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Prenumerata miejscowa: Przy odł'erze w ekspedycji i w agenturach 
miejscowych miesięcz. 1.906.250 mk. przedpłata ma poczcie z od- 
moszeniem do domu miesięcz, 19-4%.2250 mk. — pod opaską w Polsce 
i de Gcań ka 1.980.000. mk. do Niemiec 2.010,000 mk,polskich iub ich 
wartose walmiowa, do Francji 5,— fre, de Angiji 0,8 shiiling. do 
Stanów Zjednoczonych 35 eenta. W razie nieprzewidzianych wy- 
padków jak strejki, przeszkody techniczne Itd. prennmeratorzy nie 
mają prawa żądan sn niedostarczonych numerów, lub zwrotn prenu- 
meraty — Przy waloryzacji obowiązuje odpowiednia dopłata. — Rẹ 
kopiaów nadesłanych nie zwraca się. 


Baehnnek bieżący : Bank Pewizlewy urudzadz. Samt Zwiarku Sn. Zarek- Daniige: Privap. 
Kkliensant Gdsńsk | Grudnądz - P a KP. Gradziadz — Konto czekow 


Gdańsk nr 2980. Konto pocztowe Kasa Oszczędności Oddzta° 


(GAZETA POMORSKA) Numer pojędyńczy 50000 mk, 


©głoszenia + Polski: Wiersz wysokosci milimetra w dziale ogło 

szeniowym na stronie *-łamowe!) 30.000 mk. w dziale reklamowym nt 
stronie | 3-iam. przed tekstem 150.00: mk. wsród tekstu 90.000, za tekstem 
70000 mk., dla W. M.Gdanską obowiązują te same ceny, dła Miemieć de 
ohodzi 150%, nadwyżki, dla reszty zagranicy 20006 madwyżki. płatna 
w markach polskich lub ich wartosci walutowej. Za tłómaezenia obliem 
się 20% nadwyżki — Rachunki są natychmiast płatne, w razie zwłoki 
dłuższej niż 72 godzin stosować będziemy ceny bieżące. Każda nowa n€d4: 
wyżka taryfy obowiązuje wszystkie ogioszenia zlecane przed dniem zmiany 
cen. — Administracja nie prze muje odpowiedzialnoBGi za terminowe 
nmieszógenia ogłoszeń. 


Dyrektor przyjmuje od godz. 10-tej do tt-tef przod południem. 
kedaktor Naczelny przyjmnje od godz Ll-tej do 12-tei w poindnru 


w Poznaniu nr 201193 Miejsce płutno$se! wykonania Grudziądz À, 


Grudziadz, wtorek, dnia 25-go grudn 
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Redakcja | Administracja 
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Ponad ziemią otuloną 
W woal ludzkich lez, 


la 1923. 128 | Teieton nr. 59 : 5i. 


Blaski słonca już nie płoną, 


Promień wszelki zczezł, 


Ponad ziemią drży tesknota 
` i Ludz ich, biednych dnsz — 
X f ? Kiedyż. wze dziesz ero złota? 
Nam tak ciemno już! 
Serca smutne 1 zmeczone 


Pragną żywych wód, 


Pragną, by ję w ciszy strunę 


Duch miłości wiódł, 


. . 


W noc tę coś łka coś zawodzi, 


Jak sierocy żal.. 


Ale słychać w ech powodzi: 


„Ziemo! Pana chwal! , 
I pod niebem rozjaśnionem 


Dziwny chodzi szum 


Moc tajń wstrząsa ziemi łonem 

Mówiąc: „Buleść stłym* 
Wdźżisz oto? W niebios toni 
Punkt św etlany lśni, 


Bipy 


kojący, słodki roni 


gm jaśniejszych dm, 


Dusze ciche i zb WE, 
Pokój dzisiaj w€, 


Pan dziś z wami chwałę dzieli 
Schodzi z niebios bram. 


Grudziądz, 24 grudnia. 

Za chwil kika zabłysną gwiazdy, a po przez całą 
emie rozlegnie się pieśń radości i pieśń pokoju: 

„Chwała Bogu na wysokości, 
A na ziemi pokój ludziom dobrej woli!“ 

Miljony serc, miliony jaźni, wsłuchując się w te 
święte słowa, z bolesnym uśmiechem zapytywać siebie 
będzie. ażali i ta gwiazdka, ażab i ta rocznica Narodze- 

. nia Bożego będzie tylko symbolem pokoju bez jego 
istotnej treści. 

Szczególnie ma złemi polskiej pytanie to będzie na 
gestach wielu, bardzo wielu... tych którzy w latach 
niewoli pracując dia Polski i marząc o niej, oczyma stę- 
sknionej duszy patrzeli w jej Świetlaną przysziość, nie 


Świerszcz. 


Czego nam trzeba ? 


licząc, że rzeczywistość życia nie jest snem pięknym i 
złudnym, a jest twardą koniecznością i walką nietylko 
o formy życia, ale i o iego treść. 4. 

Stoimy tedy na rozdrożu życia państwowego. Zdaj. 
się, jakoby walił się gmach państwowości naszej. gmacli 
cudem prawie powstały, a krwią naszych najlepszych 


fundowany i cementowany. 3 + 
Wybujałości naszego indywidualizmu doprowadziły 


do partyjnych podziałów tak dalece, że wśród rozgwari: 
rzekomych przeciwieństw zasadniczych życie nasze na 


rodowe i partyjne poświęcić gotowiśmy w imię zasadni: 
czych przesłanek, jakoby one tworzyły istotę życia pań- 
stwowego zamiast ustosunkowania nie zasad do życia 
ale życia wedlug zasad, F 


I trwa od chwili wyzwolin państwowych walka w 
nas o tak lub inaczej poięty demokratyzm: jedni zwak 
czają drugich w imię tegoż, sami przeoczając, że paczę 
demokratyzm., chcąc z niego wytworzyć wolę jednych 
nad drugimi, zamiast wolę wszystkich skoordynowara 
ku dobru poszechnemu. 

Nowy mamy rząd rząd — jak ktoś słusznie określił 
po mowie premiera Grabskiego, — „rząd dobrej woli.“ 
Nie chcemy potrącać. ażali upadek Witosa był konieca- 
nością. Liczymy się z faktami. 

Rząd Grabskiego doznał żywego przyjęcta, przyię: 
gia, opartego. na fachowości, czystości i charakterze no- 
wego prezesa: ministrów. 

Stoimy w przededniu pełnomocnictw, które w pewa 
nej formie rządowi i Prezydentowi Rzeczypospolitej na- 
dać będzie trzeba, tembardziej, że szybkich i stanow- 
czych potrzeba decyzji. 

I w tej poważnej chwi poczyna odzywać się, na me 
zie nieśmiało — głos, który rosnąć będzie stale, aż wyw 
buchnie żarem milionów, żądających, by na czas prze 
prowadzenia sanaci skarbowych nastał między strone 
nictwami rodzaj sojuszu pokojowego. rodzaj union sacrégð 
(świętego przymierza). 

Zdaje nam. się, że w Polsce należy na czas dłuższy 
oddzielić z okazji reformy Skarbowej wszelkie waśnie 
klubowo-partyjne, a wszystkie siły skoncentrować, zje». 
dnoczyć, skupić okdło ministra Grabskiego. 

Czy rzeczywistość nie może być na tyle piękna. że 
istotnie odkładając na bok waśnie partyjne, a podając 
sobie ręce, poprzemy rząd w jego wysiłkach skarbo= 


wych. 
Nazwijmy iak chcemy owe pogotowie porozumie< 


wawcze, ale zbliżmy się bez zastrzeżeń ku sobie. Mae 
my przecież wszyscy — i lewica i prawica — wspólny 
interes, by państwo stanęło silnie na nogach. 

Zatem rozpatrzmy się bliżej nad myślą rzuconą. 
niech ona kiełkuje. A może niebawem będziemy mogli 
Czytelnikom naszym podać ścisłą wiadomość, że na bok 
poszły spierki partyjne. a wszyscy zgodnie stanęli za 
ministrem skarbu, by ostatecznie przeprowadzić reformę 
skarbową. 

Oto nasze życzenia Świąteczne. Oto nasza wiar% 
Że tegoroczna gwiazdka zleje na nas Bożej Dzietiny ła 
skę, że w chwili grozy, w chwili prawie beznadziejności, 
serca polskie rozgrzeje wielka miłość ojczysta i, zapom 
niawszy na razie sporów wewnętrznych, złączy 
nas w pracy dla dobra państwa i Oiczyzny. . 

A wówczas zaśpiewać będziemy mogli z czystem 
sumieniem słowa Karpińskiego z kolendy: „Bóg się 
rodzi“ 

Podnieś rękę Boże Dziecię? 

Błogosław Ojczyznę miłą. 

W dobrych radach, w dobrym bycie, 

Wspierai moc jej swoją sha.“ m 
O pełnomocnictwo dla rządu. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 24 grudnia. 

Z imcjatywy prezesa rady ministrów obradować be 
dzie w dniu 28 grudnia rb. w biurze p. marszałka Ras 
taja konierencia profesorów prawa poszczególnych wsze 
chnic polskich w sprawie projektu ustawy o pełnomoc 
nictwach dla rządu. 

Do współudziału w konferencji zaproszeni zostafk 
p. marsz. Senatu Trąmpczyński, prof. prawa Jaworski z 
uniw. Jagiellońskiego, prof. Cybichowski z uniw. wars 
szawskiego, prof. Łutostański z uniw. warszawskiego 
prof. Komarnicki z uniw. wileńskiego, prof. 'Stąrzyński 
z uniw. lwowskiego. 
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Co mówią l. premjerowie 


Na łamach świątecznego „Kurjera Warsz.“ po- 
dawiły się głosy b. premierów. a mianowicie: Wł. 
Grabskiego. Wincentego Witosa, Juliana Nowaka, 
Antoniego Ponikowskiego i Leopolda Skulskiego, 
pmawiające naczelne -zadania państwa. Red. 


Grudziądz, 24 grüdnia. 
U p. Władysława Grabskiego. 


(Po raz pierwszy prezes ministrów od 23. 6. do 24. 7. 20, 
obecnie ponownie od 19. 12. 1923r.) 
Wywiad nasz uzyskaliśmy u prof. WI. Grabskiego 
wówczas jeszcze, gdy rządy spoczywały w rękach ga- 
binetu posła Witosa, p. Grabski zaś zajety był przede- 
wszystkiem swą pracą naukową, 
Prof. Grabskiego zastaliśmy w gabinecie przy biurku 
pracującego mimo wczesnej godziny porannej. Nie zwa- 


naczelnych zadaniach państwa? 


GŁOS POMORSKI 


wa do Wielkopolanki ulubiony 


Rapelmistrz p. W. Kaczmarek | 


ze swym bogatym repertuarem. 


Staraniem jego będzie gra swą zado- 

wolić Szan. Publiczność í zjednać so- 

bie sympatję, jaką wszędzie posiada. 
Uprzejmie proszę Sz Gości o łaskaswe względy 
przypywając na kawkę do Wielko olanki. 


Z poważaniem Kowalczyk. 
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żając na nawał pracy. prof, Grabski był tak uprzejmy, 
że nie odmówił nam chwili rozmowy. 

— Jakie są najważniejsze zadania rządu? — zaczą- 
lem. 

— Oczywiście — sana cia skarbu. Ico do tego 
nie moze byé dwóch zdañ, skoro sam rzad mowi o tem 
oraz cale spoieczeñstwo. 

— Jakie są główne trudności w sterowaniu nawą 
państwową ? ' 

— Chwieiność opinii Seimu, oraz wielka powolność 
prac sejmowych i odkładanie spraw trudniejszych na da- 
lekie terminy. 

— Co p. minister uważa za najbardziej pilne? 

— Refomny walutowej nie należy w każdym razie 
odkładać i wszystkie Środki, jakie sa możl.we, dla zdo- 
bycia funduszu sanacyjnego należy poświecić na refor- 
mę walutową, iżby nie rozeszły się nadarmo. 


U p. Wincentego Witosa. 


Pierwsza preześiita rady ministrów od 24. 7. 1920 r. 

„Poseł Wincenty Witos, który jako premier — dwu- 
firotnie stał u steru gabinetu w Polsce, jest ciągle zaje- 
ty. Niemal bez przerwy przyjmuje wizyty polityków 
sejmowyc hi pozasejmowych, swych interesantów wy- 
borczych, chłopów-piastowców, z różnych kątów kraju, 
adbywa szeregi konferencji. 

Zastaiemy go w doskonałym humorze, spokojnego i 
gamkniętego w sobie, jak zawsze. Z pewną też trud- 
nością — przyznajemy to — zyskujemy odeń potrzebne 
nam wyjaśnienia. 

— Pyta się pan — mówi prez. Witos — jakie są naj- 
ważniejsze zadania obecnego rządu? Zasadniczem zada 
niem rządu Rzeczypospolitej jest naprawa skarbu 
państwa przy pomocy wszystkich nam dostępnych 
sposobów i środków, oraz przeprowadzenie koniecznych 
setorm spolecznych. * 


— Ustrój państwa naszego — mówi dalej prezes Wi- 


tos — mie jest obecnie dostosowany w całości do jego 


potrzeb ido stanu uświadomienia społecznego i polity- 
cznego znacznej części jego obywateli. U wielu obywa- 
teli napotykamy często na poważne niezrozumienie isto- 
ty państwa oraz obowiązków obywatelskich, stąd też 
nie są oni w możności w przeważającej części wypad- 
ków wytrzymać ciężkich prób, przez które państwo i 
jego obywatele często przechodzić muszą. 

Przyrost partyjności w naszem życiu politycznem 
fest coraz silniejszym i niebepieczniejszyrn, a zaślepienie 
w walkach partyjnych dochodzi do szczytu. Podstawą 
działalności niektórych naszych polityków jest niezwy- 
kle wybujały indywidualizm. a znaczna część naszego 


do 13. 11. 1921, — druga od 29. 5. do 15. 12. 1923.) 
społeczeństwa cierpi poważnie na brak zdrowego sarno- 
krytycyzmu, tak, co do naszej wartości wewnętrznej 
jak i swych dążeń oraz pragnień. 

Równie ważną przeszkodą taką jest wreszcie stały, 
wielki niepokój, istniejący w naszem społeczeństwie. 2a 
wynikający ze stosunków istniejących u naszych sasia- 
dów na Wschodzie i Zachodzie. Jesteśmy chatą, sto- 
jącą między dwoma płońacemi domostwami. 

„. — Jakie są według pana prezesa — pytaliśmy dalej 
— wady parlamentaryzmu polskiego? 

— Wady naszego parlamentaryzmu są wielkie i zna 
ne: pierwsza z nich to usuniecie w cień prezydenta Rze- 
czypospolitej i pozbawienie go w myśl Konstytucji nie- 
mal wszelkiej możności działania. Skrępowano też na- 
sze rządy tak dokumentalnie, iż samodzielnie one pra- 
wie czynić nic nie mogą. 

— A czy rozwój naszych stosunków politycznych 


jest korzystny, zdaniem pana prezesa? —  pytaliśmy 
dalej. N 

= Ostatnie wypadki, które zaszły w naszem życiu 
politycznem — odpowiedział prez. Witos — zmuszają 


mnie do udzielenia przeczącej na to pytanie odpowiedzi 
Okazało się, że w naszem życiu politycznem zwyc'ęża 
często i nadal lekkomyślność | pęd burzycielski iednostek 
opanowanych chorobliwą ambicia. Warcholstwo lesi 
jeszcze ciągle u nas w możności niszczyć najważniejsze 
zamiary — dzieła, a nawet zyskuje poklask i uznanie 
pewnych kół społeczeństwa. 


Krótki, mocny uścisk dłoni i życzenia dobrych świąt 
zakończyły naszą rozmowę. 


U gen. Władys'awa Sikorskiego. 


i (Prezes ministrów od 17. 
Gen. Władysława Sikorskiego zastaliśmy przy pra- 
#y, tym razem już powrotnie na wysokiem Stanowisku 
wojskowem — gen. inspektora piechoty. 
Na prośbą naszą o wywiad, jako z b. premierem gen. 


12. 1922 do 28. 5. 1923.) 

Sikorski odpowiedział, że powróciwszy do armii czya- 
nej, jako oficer, nie uważa dla siebie za możliwe ze 
względów regulaminowych udzielanie wywiadu. 


U p. Juljana Nowaka. 


(Prezes ministrów od 31. 7. do 14. 12. 1922.) 


Korzystając z przybycia b. prezesa ministrów. p. 
rektora Juljana Nowaka, który, piastując mandat sena- 
torski, przyjechał chwilowo z Krakowa na posiedzenie 
Senatu, zwrócilśmy się do niego podczas przerwy w ob- 
radach z kilku pytaniami: 

, — Którą ze spraw ogólno-państwowych uważa p. 
rektor za najbardziej godną uwagi nowego rządu? 

— Najważniejszem zadaniem rządu jest napraws 
skarbu i to naprawa stałą a nie przemijające polepszenie. 
oraz skuteczna praca nad reformą administracij państwo 


wej, co jest kardynalnym warunkiem trwałego uzdro- 
wienia skarbu. 


— Czemu przypisuje p. rektor chwiejność w rządze- 
atu państwem? 

— Rządzi się za pośrednictwem państwowego apa- 
tatu adminstracyjnego i każde jego niedomaganie utrud- 
nia lub uniemożliwia rządzenie. Aparat ten z natury 
rzeczy w państwie tak młodem jak Polska, musi być 
bardzo, a bardzo niedoskonaiym i potrzeba dłuższego 
czasu, aby sie wyrobił. 


U p. Antoniego 

(Prezes ministrów od 19. 

<= Co uważa pan rektor za najważniejsze w pro-l 
gramie obecnego rządu? 

— Uważam. że spraw tej wagi, jak skarb, wojsko 
oświata, nie możnał dzielić na wiecej i mniei ważne 
Powiedziałbym tylko, że wszyscy. a więc zarówno rzad 
4 Seim, jak i całe społeczeństwo, dziś już chyba nie po- 
winni mieć wątpliwości, że sprawa skarbu i związane 
g nią uporządkowanie stosunków gospodarczych — to 
rzecz najpiialejsza, 


— Jaka jest przyczyna niedomagań parlamentary- 
zmu polskiego? 

— To sproszkowanie polityczne, daiące w rezulta- 
cie większą liczbę mniejszych, trudno koordynujących 
się stronnictw, jest kardynalną i organiczną wadą nasze- 
go ustroju parlametarnego, a następstwem tego niezdol- 
ność do wytworzenia większości o jednolitej linji polity- 
cznej, oraz trwałej podstawy dla rządu. ` 

— Czy dynamika stosunków pañstwowych przedsta 
wia sie korzystnie ? í 

— Mimo wszystko znaiduíe się jednak Polska na wła 
Ściwej drodze rozwoju i rdzenne siły państwa polskiego 
rozwijają się żywiołowo. 

— Co sądzi p. rektor o kierowniku naszej polityki 
zagranicznej? 

— Zadania naszej zagranicznej polityki są . proste 
i jasne. Mamy oparcie o ścisły nasz sojusz z Francia, 
mamy przymierze, sprowadzone częściową wspólnością 
interesów z Rumunią. Mamy wspólne interesy z państ- 
wami bałtyckiemi, które powinny przybrać formę ści- 
ślejszego porozumienia z temi państwami. 


Ponikowskiego. 
9. 1921 do 3. 6. 1922.) 


— Co stanowi podług pana rektora najgłówniejszą 
przeszkodę w .sterowaniu nawą państwową? 


— Przy rozkładzie sił, jaki istnieje w Seimie, gdzie 
centrum nie istnieje, gdzie antagonizm lewicy przeciw 
prawicy i prawicy przeciw lewicy doszły do bardzo 
wysokiego napięcia, i gdzie wobec dużei liczby posłów 
tmiejszości narodowych nie można sobie  wyobroztć 


silnej większości polskiej, w takich warunkach powta- 


25-90 grudnia 1023 r. 
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rzam, jest rzeczą jasną dia mnie przynajmmej, że żaden 
rząd parlamentarny nie może być silnym I trwałym, 
— Jakich kwalifikacji żąda pan rektor od ministrów? 
— Zaznaczam tylko, że w każdym razie, za jeden 
z koniecznych warunków uważam wykształcenie, Jak- 
najdalszy jestem od mniemania. że sam dyplom uni- 
wersytecki stanowi dostateczną kwalifikacię do zajtno- 
wania wszelkich stanowisk aż do min'sterialnych włącz- 
nie, ale z drugiei strony nigdy nie mogę pojąć. dlaczego 
wymagając wykształcenia od adwokata „lekarza, profe- 
į sora itd. uważamy często znacznie trudniejsze stanowi- 
sko członka rządu, który wszak musi orjentować sie w 
tych trudnych, a jednocześnie tak ważnych sprawach, za 
takie, do którego obięcia wykształcenia nie potrzeba. 
— Jakich wad dopatrzy! się pan rektor w naszym u- 
stroju parlamentarnym i państwowym? 
— Ograniczenie wpływu prezydenta Rzeczynospoli- 
tej na bieg spraw państwowych, co może naj'askrawiej 
uwidocznia w skrępowaniu prezydenta który nie ma 
ł 


możności rozwiązywania Seimu, choćby ten Sejm był 
najzupełniej niezdolny do sprawowania swej roli. 


U p. Leopolda Skulskiego. 


(Prezes ministrów od 18. 12. 1919 do 9. 6, 1920.) 

B. prezes ministrów i b. min'ster spraw wewn. p. 
Leopold Skulski, ostatniemi czasy wycofał sie nieco z 
czynnego życia politycznego, poświęcając się wyłącznie 
niema! pracy w przemyśle. 

— Które z tak licznych zadań, ciążących na nowym 
rządzie, jest naiważnie'sze? 

— Rzecz prosta, że najważniejszem zadaniem rzą” 
du jest sanacja skarbu. Nie ulega jednak dla mnie wąt- 
pliwości. że pierwsze stadjum naprawy skarbu oprzeć 
należy na siłach własnych, a nić na złudnych nadziejach 
pożyczek zagran'cznych. 


Przy robieniu oszczędności budżetowych obawiam 
się z punktu widzenia politycznego stosowania mechani- 
cznego oszczędności w stosunku do armii i polich Ob- 
cinając budżet wojska i policji patrzeć należy na 
wschód, w niedalekiej przyszłości zapewne i na zachód. 

| Drugiem zadaniem rządu jest sprawa kresowa. Jest 
dla mnie aksiomatem, że prędzej muszą być kresy wscho” 
dnie uporządkowane i wchłonięte przez organizm pafi- 
stwa, nim Rosja z siły odpychającej stanie się sila ae 
' trakcyjną dla niejwiazanej organicznie z Polską obca= 
í plemieńczej „ludności. 

— Co jest powodem chwiejności w kierowaniu nas 
wa państwowości naszej? A 

— Nienawiści partyjne i osobiste bardziej utrudniają 
współprace ludxi í stronnictw, aniżeli różnice progra- 
mowe. | 

— Jakie niedomagania ciepi nasz młody parlamen- 
taryzm? 

Pariamentaryzm polski cierpi z powodu 
komstytucji. . 

Należy konstytucję poddać 
zwiększenia włady prezydenta 


wadłiwejś 


w kierunku 
Rzeczypospolitej, pod- 
niesienia autorytetu i praw senatu a temsamem zmniej- 
szenia wszechwładzy izby poselskiej i rządzących nią 


rewizii 
parti; 
czy dynamika stosunków państwowych pozo- 
staw dużo do życzenia? 
— Dynamika stosunków państwowych jest nieko- 
rzystna, gdyż — bezplanowa. : 
— W jakim kierunku powinnaby iść nasza polityka 
zagraniczna? j 
— Wbrew temu, co wiele pism w celach spekulacyj: 
no-partyjnych pisze dawniejsi nkn-owcy nie są germa 
nofilami a narodowi demokraci nie wzdychaiją bynajmnie, 
do dawnej czy przyszłej Rosii. Po traktacie wersalskim 
wszyscy jesteśmy ententofilami. Federalizm. wykracza” 
jacy poza ramy polityki wewnętrznej zbankrutował, a 
w ramach państwa jest oczywistym nonsensem. Mas 
gistrala naszej polityki zagranicznej odpowiada interesom 
| i pragnieniem całego narodu. 


EOE E S E ARE 
Po zamknieciu kroniki. 


REPERTUAR. 

Wtorek 25. 12 (I święto) wieczorem o godz. 8-mej ,Krowo- 
derskie Zuchy”, arcywesoły wodewil w 4 aktach Ste- 
fana Turskicgo. - 

Środa 26. 12 (II święto) wieczorem o godz. 8-mej „Musisz 
być mola" Farsa w 3 aktach Henequ'na. f 

Czwartek 27. 12. wiecz. o godz. 8-mej po raz pierwszy 
„Koistytucja,* sztuka w 4 aktach B. Gorczyńskiego. 


-—** Zamiast wysyłauła życzeń świątecznych zaleca się 
składać ofiary na cele społeczne lub fliantropijne. 

Do najwięcej potrzebujących wsparcia instytucyj filan- 
tropiinych należą: Kuchnia Ludowa, Sierociniec w Tuszewie, 
Dom sierot wojennych i Tow. św. Wincentego a Paulo. 

Z 'nsłytucyj społecznych w najcięższem może położeniu 
materjalnem znajduje się Tow. Czytelni Ludowych w Gru- 
dziądzu. Pamiętać również należy o ofiarach na odbudowę 
kościoła w Tarpuie. 


-—** Artyści Teatru Miejskiego pp. Drweski i Jóźwicki 


"z okazji nadchodzących świąt składaja Kolegom I Znajomym 
życzenia „wesołych świąt”. 
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Grudzłądz, 24 grudnia. 

Człowiek jest spożywcą od kolebki aż do grobu i przy- 
należność jego do spółek spożywców stopniuje ogólny stan 
gospodarczy kraju, który w dzisiejszym porządku społecz- 
nym, gromadzi wielką ilość upośledzonych, zmagających 
się A trudnościami zaspokajania najpilniejszych potrzeb życio- 
wych- 

Wprawdzie tak państwo jak i cały szereg zrzeszeń fi- 
lantropijnych swemi zarządzeniami wpływają koiąco na o- 
Zraniczenie częstokroć 

rażących objawów biedy, 
to jednak sama dobroczynność społeczna czy państwowa, 
stanowiąca jasne punkty w dziejach ludzkich i będąca prze- 
jawem instyktu społecznego, nie może podnieść opuszczonych 
na wyższy stopień życia. 

Stare przysłowie mówi, że biedzie tylko biedą z pomo- 
cą przychodzi, i jeżeli przyjmiemy. że państwo jako takie 
aż nadto jest wytworem każdorazowych Stosunków społe- 
cznych i tych czynników, które stosunkami rządzą, w ślad 
czego nie zawsze może Się podjąć przeprowadzenia glebo- 
kich reiorm społeczno-gospodarczych wpływających na pod- 
niesienie dobrobytu swych obywateli — wówczas wysuwa 
się na pierwszy plan samopomoc społeczna, w formie zorga- 
n'zowanych spólnot gospodarczych. 

Muszą istnieć jakieś dobrodziejstwa wypływające z 
przynależności do takiej spólnoty, tembardziej, że przypisu- 
jemy tym spólnotom zdolność przeobrażania społeczeństwa 
w jedną wielką rodzinę, której wszyscy członkowie dążą do 
wzajemnego popierania się, 

Podstawową zasadą 

i nakazem spólnot spożywczych jest zwalczane zysku oso- 
bistego. Każde stowarzyszenie spółdzielcze musi zachować się 
tak samo jak każdy dla zysku prowadzony interes handlowy 
1 tylko gdy w handlu prywatnym wszelka nadwyżka staje 
się własnością właściciela a więc jednej osoby, to w spól- 
dzielniach podzieloną zostaje pomędzy członków, w stosunku 
do wkładu członkowskiego i stopnia korzystania z spół- 
dzielni. 

Obok takiego podziału podwyżki, której gromadzenie nie 
powinno się uważać za cel stnienia 

spółnot spółdzielczych. 


Zjazd duchowie stwa polsk. we Francji. 


Na ostatniem zjeździe duchowieństwa polskiego w 
robotniczych koloniach we Franci. ustalono przysto”ć 
do organizowania robotników polskich w duchu wybit. 
nie katolickim. š 

"Zdecydowano również wydanie „Tygodnika Kato- 
lickiego”, dzięki materialnemu poparciu Polaków ame- 
rykańskich i zbliżonych do tego kierunku sfer francu- 
skicie 


Q pomnik dla bohaterów z pod Osowa. 


Mogiły bohaterów Radzymina i Osowa, gdzie po- 
fleg! ksiądz-bohater Skorupka, dotychczas czekają wdzię- 
cznej pamięci potomnych, 

Na miejscach walki tkwią w ziemi 
żyki drewniane. 

„Otóż, Towarzystwo Krajoznawcze zwróciło nierw- 
sze uwagę na to zaniedbanie i zainicjowało akcję na 
szerszą skalę. i 

Oddano ją w ręce komitetu obywatelskiego, który 
działa w porozumieniu z oddziałami grobownictwa wo- 
jennego przy Ministerstwie Robót publicznych. 


skromne krzy- 


Nowy pomnik Mickiewicza w Polsce. 


W tych dniach odbyła się w Tarnopolu uroczystość 
odsłonięcia pomnika Mickiewicza. zbudowanego na co- 
kóle dawniejszego, zburzonego w czasie wcin-. 

Po uroczystem nabożeństwie nastąpiło odsłonięcie 
pomnika przy dźwiękach „Roty“ Konovnickiei. U stóp 
pommika złożono wieńce. poczem odbyła się defiiada 
wojska i organizacji młodzieży. 


Nagroda Nobla dla leksnrzy. 


Nagroda Nobla dla lekarzy za r. 1922 została po- 
dzielona między p. Archibalda Hilla, praśesora fiziolo- 
gii w Uniwersity College w Londynie i dr. Ottona Meyer 
hofa, profesora fizjologii w uniwersytecie w Kielu. 

Nagroda dla lekarzy za r. 1923 została przyznana 
dr. Fryderykowi Bautingowi i profesorowi Mac Lerdc- 
wi z Toronto, którzy odkryli insulinę. 


Zagranica o polskim uczenym,. 


“Czasopismo genewskie „ESperanto“ oddaje hołd 
dr. Dybowskiemu. . 

W ostatnim numerze czasopisma genewskiego „E- 
speranto“ rozchodzącego się w tys'ącach egzemplarzach 
po całym świecie ogłoszono z okazji 90-letniej rocznicy 
urodzin długi 3-szpaltowy artykuł o dr. Benedykcie Dy- 
bowskim. 

Artykuł ten gorąco i z uznaniem przedstawia dzieje 
pracy naukowej i filantrop'inei dr. Dybowskiego nad ie- 
ziorem Baikalsk'em a potem na Kamczatce i na wys- 
pach Komandorsk'ch. 

Ten uczony polski jest także zwolennik'em Esneran- 
ła i przed 4 laty zwrócił się do uniwersytetów polskich 
t czeskich o wprowadzenie katedry tego języka. 


Z nieprzebranych boqctw podziemnych 
Polski. 


posiadamy węgla na przeciag 2 000 lat, a jednak marznie- 
my od zimna. 

Na ziemiach polskich włącznie z województwe u 
Śląskiem, obszar, zajęty przez formacie węgla kamien- 
nego można obliczyć na 3390 km2. Polska posiada jesz- 
cze 26320 miljonów ton możliwych i prawdopodobnych 
zapasów węgla kamiennego nie wliczając do tej liczby 
złoża węgla w głębokości 1500 do 2000 mir. Zagłę- 
bia Górnoś:ąskiego. A 

Zapasy węgla Polski wyħoszą 59695000000 ton. 
Biorac pod uwage tylko liczbę 31 993000000 ton z za- 


GŁOS POMORSKI 


ożywcza a „Zgoda” w Grudziądzu. 


spółdzielnie stwarzają z siebie organizacię gospodarczą, po- 
siadającą swą własną wytwórczość. zaspokajającą sprawie- 
dliwym podziałem między członków potrzeby spożywców. 

W Polsce spółdzielczość napotyka jeszcze na ogrom 
niezrozumienia przez społeczeństwo doniosłości istnienia spół- 
not spożywczych, czego dowodem są nasze „Zgody“, po- 
wstałe w wielu miastach Pomorza i Poznańskiego. 

W Grudziądzu istnieje również „Zgoda* posiadająca swe 
oddziały w Mniszku, Osiu Komórsku, Radzynie i przyznać 
należy, że powoli 

zdobywa Sobie należne miejsce 
pozwalające na dalszy naturalny rozrost przedsiębiorstwa, 
prowadzonego na większa skalę. W najbliższych dniach i to 
27 grudnia br. odbędzie się wieczorem o godz. 8 w sali Ho- 
telu Warszawskiego nadzwyczajne zebranie, proponujące 
członkom zmiane dotyczasowego sposobu dzielenia zysków 
oraz podwyższenia udziałów. 

Obie sprawy są bardzo ważne | samo postawienie na po- 
rządku obrad stwierdza. że „Zgoda** opierając się na wzaje- 
mnej pomocy członków a nie na dobroczynności 

łstmużnie czy ofiarach 
jednostek. lub państwa. chce w myśl zasad współdzielczych 
jak najkorzystniej wyzyskać czas, słę. i środki. by osiągnąć 
najwyższą wydajność: 

; Przyklasnaé możnaby istnieniu takich spólnot spożywców 
które podobnie jak „Zgoda? wyzwalając się z form kapita- 
listycznych, stają się instytucją umoralnlsjaca, ogólno-kształ- 
cącą, budzącą wśród członków świadomość, solidarności spo- 
fecznej, i dlatego ci wszyscy, którzy w takich  spólnotach 
biorą czynny udział i spółdzielczość popierają aktywnie za- 
sługuią 

na miano pracowników, 
którychpraca stawianą być musi wyżej niż dobroczynność. 
niż polityka. Tych klka słów kreśląc na marginesie mające- 
go się odbyć po świętach Nadzw. Walnego Zebrania ..Zgody* 
wierzę, że spółdzielnie spożywcze w kraju, mające już wielu 
zwolenników tak z inteligencji jak między robotnikami i po- 
litykami zdobędą sobie ogólne poparcie społeczeństwa przy- 


czyniając się do stworzena nowej.ery w gospodarce społe- 
cznej. 4 


Wod. 
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pasów węgla Polski í przyjmując produkcie węgla przed- 
wojenną na polskiej cześci Górnego Śląska na 33 000 901: 
ton rocznie jako podstawę żelaznych obliczeń. osól.a 
liczba produkcji węgla kamiennego Po'ski może być no- 
dana na 42000000 ton rocznie tak, że zapasy weg: 
mogą starczyć na okolo 2000 lat. 


Robotnicy na rzecz skaru Narodowe$ge. 


4 Budujący przykład obywatelskiej ofiarności. 

Notatka, którą podajemy poniżej, świadczy. że wśród 
robotników w Krakowie mimo. smutnych wypadków li- 
stopadowych, żyje duch patriotyzmu i obywatelskości. 
l Oto —=robotnicy 5 Dyonu samochodowego z: ini- 
cjatywy kierownika warsztatów samochodowych kpt- 
Baranowskiego opodatkowali się dobrowolnie od swych” 
płac za 6 miesięcy po 3 promille na rzecz Skarbu Naro- 
dowego (na zakup złota i Srebra) co przyniesie kwotę 
kilkuset milionów mkp. i 

Rzecz godna dla innych iako przykład. 


Ria tle taryfy złotej na ko'ejach. 

Podwyżka cen miesięcznych biletów kolejowych. 

Wbrew obiegającym pogłoskom o zniesieniu z dnietn 
1 stycznia miesięcznych biletów kolejowych dowiadu- 
jemy się Ze bilety nie zostaną zniesione, natomiast w 
związku z waloryzac'a taryf kolejowych należy sie spo: 
=" „znacznej ich podwyżki, bo od 300 — 400 pro. 
cent. 


W sprawie wyjazru studentów dy Ameryk" 


W sprawie wyjazdu studentów, chcących .studjo»- 
wać w uniwersytetach amerykańskich, konsulat amery- 
kański nie zajął dotychczas zdecydowanego stanowiska 
i jest rzeczą: prawdopodobną. że studenci polscy uzy- 
s4. możność wyjazdu do uniwersytetów amerykaj- 
skich, š 

Do chwili obecnej konsu'at uważał za studentów je- 
dynie osoby, które ukoficzyły iuż uniwersytet w Pol- 
sce ichcą wyjechać do Ameryki tylko dla uzupełnie- 
nia studjów. - 


—** Następny sumer „Głosu Pomomgkiego% z powodu 
świąt Bożego Narodzenia, wyjdzie dopiero we czwartek, 
dn'a 27 bm. 


—-** Wigilia członkiń Narodowej Organizacji Kobiet vd- 
była się w ub. sobotę w udekorowanej salce Hotelu War- 
szawskiego. 


Przy w'gilijnym stole pojawił się cały szereg tradycyjn- 
nych potraw i przysmaków sporządzonych przez poszcze- 
gólne członkinie NOK. Po tradycyinem łamaniu się opłatkiem 
przemówił do zgromadzonych członkiń i gości ks. Ponczek 
w podniosłych słowach kreśląc powazę i uroczystość tej 
chwili świątecznej i zaznaczając zarazem najważniejsze za- 
dania N. O. K. 

Wśród milego nadzwyczaj nastroju snożyto potrawy wi- 
gilijne, w których sporządzaniu uwydatniiy się wszystkie 
dzielnice Polski, Po wig lji utartym zwyczajem odśpiewano 
kilka kolend, zaś przy herbatce wzniesiono toast na pomyśl- 
ność N. O. K. oraz na cześć głównej orzanizatorki wieczoru. 
p. przewodniczącej Piotrowskiej.. Artyści teatru miejskiego 
pp- llcew'cz i Jóźwicki odpowiedniemi deklamacjami uroz- 
maicili ten miły wieczór wigilijny. 


—** Porządek nabożeństw w czasie świąt Bożego Na- 
rodzenia: Pasterki w noc wigiliina o godz. 12 odprawia 
słę w kościele farnym, w kaplicy klasztornej przy ul. Ry- 
backiej, w kościele św. Krzyża i w kościele Serca P. Jezusa 
w Tarpnie, 

W I. święto pierwsza Msza św. o godz. 7 i pół; o 
godz. 8 suma i kazanie; o godz. 9 msza św.; o godz. 9 i pół 
suma i kazanie; o godz. 11 Msza św Szkolną tylko dla dzieci; 
o godz. 12 Msza $w} i kazanie a ogodz. 12 mn. 50 ostatnia ' 
Msza św Po poł. o godz. 2 i pół odbędzie się uroczyste za- 
łóżenie Dzieła św. Dziecięstwa P, Jezusa, a o godz. 4 nie- 
szpory. 


25-20 grudnia 1923 r. 


W II święto pierwsza Msza Św. o godz. 6 i pół; o g. 
8 suma i kazaiie; o godz. 9 i pół suma i kazanie; o godz. 11 
Msza św. szkolna; o godz. 12 Msza $w. i kazanie a 0. godz. 
12 minut 50 ostatnia Msza św. Po poł: o godz. 4 nieszpory. 

Ks. Dembek 

—** Wypłata rent woiskowych odbędzie:się w tut. U. 
rzędzie pocztowym w dniu 29 i 30 grucnia, wypłata rent cy. 
wilnych w dniu 2 i 3 stycznia 1924 r. 

* Waloryzacją opłat pocztowych na czasopisma. 2 
dniem 1 stycznia 1924 wchodzi w życie waloryzacja opłat 
pocztowych, wskutek tego należy przyjmować zamówienia 
ha czasopisma tylko na okres jednego miesiąca. Na styczeń 
pobrać opłaty według taryfy grudniowej z zastrzeżeniem 
wyrównana różnicy wynikającei z waloryzacji. 


—$*% Hurtownia Spółek Spożywców w Grudziądzu zło. 
żyła do dyspczycji p. wiceprezydenta Krobskiezo 600 milio- 
nów marek jako gwiazdkę na ubogich żywionych w Kuchni 
Ludowej. — Za hojną ofiarę dzękuje w imieniu ubogich Ku- 
chnia Ludowa.. 

—** Podziękowania: Dla kościoła alowego w Tarpnię 
sprawiło Dowództwo garnizonu tutejszego gwiazdkę bardzo 
cenną i zgoła niezpodziewaną: manowicie p. general Kas- 
przycki wypożyczył parafji z magazynów w Cytadeli 36 la, 
wek kościelnych, które od długich lat leżały tam bez użytku 
a które w ubiegłą sobote zdołano jeszcze ustawić w koście 
le. W imieniu całej parafii za taką! nadzwyczajną uprzejmość 
i życzliwość także na tej drodze składam najszczersze po- 
dziękowanie. Ks. Membek. 


M 0 


Ze sali sadowej. 


Skazani lichwiarze. 

Sad bierze się powoli i do lichwiarzy. Dowodem tego są 
trzy ostatnie t„yroki. w których sąd skazał niesumiennych 
kupców na kary więzienne i grzywny I tak za pob'eranie 
zbyt wysokiej ceny za cukicr, otrzymali Leonard Schenk i 
Nowego i jego żona Irma po 3 miesiące więzienia nadto sąd 
skażał na zapłacenie po 1 miljon'e marek grzywny, ogłosze 
nie wyroku na własny koszt i zwrot nieprawnie pobieranych 
zysków ze sprzedanego cukru. 

W drugim wypadku skazany został ya lichwę kuniec Fry- 
deryk Kobls z Nowego ha 2 tygodnie więzienia 500000 mrk. 
grzywny i ogłoszenie wyroku na swój koszt. 

W końcu zasądzony został za lichwe piekarz Kulpiński 2 
Grudziadza który prócz kary pieniężnej otrzymał 1/2 miesią- 
ca więzienia, 

Niepoprawny złodziej ieśny. 

Jan Warczak, handlarz koni ze Śliwe w pow. tucholskim 
poprzednio już trzy razy za kradzież ka'anv. nie wyrzekł się 
tego brzydkiego nałogu i dopuścił się nowej kradzieży le: 
śnej, zabierając na szkodę leśnictwa Sarnia Góra 2 m. kloc- 
ków drewnanych i naruszając zapas drzewa obłożony are 
sztem. Sąd skazał złodzieja na 334 roku cieżkiego więzienia 
5 lat utraty praw obywatelskich i dozór policyjny. 

l Nieludzki opryszek. 

Nielitościwym bandyta okazał sie Franciszek Cukrowski Z 
Szl. Rywałdu. Pobił on niciakiego Fr. Klatta w Linowie że 
laznym drągiem w ten sposób, że m. in. złamał swej ofierze 
kość łokciową. Prócz tego dopuścł się Cukrowski kradzieży. 
Sąd skazał zbyt krewkiego złodzieja na 1 rok, zaś jego po 
mocnika Aleksandrą Brzezińskiego z Linówka, który dostar= 
czył żelaznego draga i wskazał Cukrowskiemu ‘miejsce poby 
tu Klatta — na 8 mies'ęcy więzienia, 

Nie można zabierać pieniedzy przemocą. 

Nie zważał na to jednak Antoni Płodzik z Kongres 
sówki. który dobrawszy Sobie wspólnika wydarł silz 
niejakiemu Kleszeżewskiemu 40000 marek i pobił ga 
nadto dotkliwie. 

Za ten bandycki czyn dostał się Płodzk na 1 i pół 
roku do więzienia i przez 5 lat pozbawiony będzie praw 
obywatelskich. 

Wyprawa do.... Stodoły. 

Za pomocą wiaman'a Jan Malinowski i Józef Kra 
jewski zakradli się do stodoly Andrzeja Neubauera w 
Nicwałdzie i zabrali właścicielowi m. i. miech pszenicy. 

Skradziony łup nie przedstawia znów zbyt wielkiej 
wartości, zaś 3-miesieczny pobyt w wiezieniu jest diz 
obydwu złodzieji karą dotkliwą. choć zasłużoną. 

Piekarz „w goracej wodzie ltąpany". 

Bernad Przeperski, piekarz z M, Tarpna zbyt krew 
skiej natury widocznie pobił dotkliwie Karola Lityńskie= 
go z Grudziądza i to nietylko kijem, ale i młotkiera. 
Zamknięty na 12 miesiscy do więzienia przvjdzie tam 
awanturniczy piekarz napewno do równowagi. 

Praca nie hańbi, a kradzież prowadzi do kryminału. 

Franciszek Jan Drobniewski i Jan Dziomba, robot 
nicy z Nowego zamrast jać się uczciwej pracy, woleń 
uprawiać rzemiosło złodziejskie. 

Drobniewski dopuścił się ostatnio kradzieży karto 
fli na szkodę p. Wo'nowskiego w okolicy. Nowego, zaś 
Dziomba ukradł p. E. Kerberowi centryfugę. 

Sąd skazał pierwszego na 3 miesiące, drugiego nz 
6 miesięcy więzienia. Obydwaj złodzieje byli już wie* 
lokrotnie karani za kradzież. 

Chciał sie uzbroić ,. - . 

Oberzysta z Buśni Paweł Fandrey będąc zdani% 
że nie zaszkodzi być gotowym na wszelki wypadek. za- 
czął gromadzić tajemnie materialy wybuchowe. “Sad 
był iednak przeciwnego żdania i skązał wojowniczego 
oberżystę na 14 dni aresztu. 

Uczeń piekarski ... złodziejem. 

Maksymyl'an Kraiński, uczeń piekarski ze Świecia, 
zamiast pilnować pracy i majstra. dobrał sobie wspól- 
nika í urządził wyprawę połączoną z włamaniem po 
cudze dobro. 

Młodociany włamywacz zabrał na szkodę Juliusza 
Nitza m. in kilka rar obuwia i różne części garderob?* 
za co posiedzi 3 mies'ąće w więzieniu, 


Ruch- tewarzystw. 


Wielki Wiec Protestacyjny przeciwko opodatko* 
waniu mieszkań rd Lokatorów n iasta Grudz'iąiza odbętzie się 
w czwariek, dnia 27 grndnia (9:3 r. o godz. ftej 
wiecz., w Bazarze. O liczny udz'ał prosi ZARZĄD 


Przecaląd relia'jny. 


(Uroczystości rzymskie ku czci Św. Tomasza z Akwinu). 

Niniejszy „Przegląd pośw'ęcamy w całości . tygodniowł 
tom'stycznemu'. który odbył się w Rzymie ku czci św. 
Tomasza z Akwinu, „Księcia uczonych katolickich“ (jak go 


25-70 gruama 1923 r. 


nazwał Pius XI) w dniach 17—25 listopada w 600-lec'e jego 
kanonizacji. 

W dniach 17—23 listopada urzadziła rzymska Akademja 
św. Tomasza szereg naukowych zebrań, na których najwy- 
þitniejsi uczeni 

katolickiego świata 
przedstawiali zasługi i rolę św. Tomasza w filozof. Po po- 
witaniu obecnych i listu Ojca św. przez Mera Talamo perw- 
szy referat „o filozofij św. Tomasza w 20 w.“ wygłosił zna- 
komi y dogmatysta kard. Billot T. J 

Następnym mówcą był Arcyb. z Taranto Mer. Mazella. 
Zajął się on źródłami filozofji św. Tomasza. Wyświetlił jego 
stosunek db Arystotelesa i na podstawie dokładnej 

znajomości prac Św. Tomasza 
dowodził, że jakkolwiek św. Tomasz operał się w niejednym 
punkcie o system Stagiryty, stworzył jednak system filozo- 
śiczny własny odpowiadający rozumowi i objawieniu. 

Wielkie zainteresowane obudził referat prof. katol. In- 
stytutu (czyli uniwersytetu) w Paryżu. p. Jakóba Maritałn'a 
Jest to jeden z majwybitniejszych pisarzy filozoticznych tran- 
cuskich. Przez długi czas był zwolennikiem filozofji Berge- 
ona; jej zawdzięcza rozbudzene ducha dla zagadnień religij- 
hych. Nie wystarczyła mu jednak jego 


teorja pełna sprzeczności 


GŁOS POMORSKI 


Dopiero nawrócen'e na katolicyzm i wgłębianie się w filozo- 
fie św. Tomasza dało mu rozwiązanie Tych trudności. które 
Bergson stworzył. Jego referat o „znaczeniu św. Tomasza 
dla nowych czasów*. którego treść sam mówca przeżył we 


własnej duszy referat wygłoszony z ciepłem i miłością kon- 
wertyty. był cały hołdem nowoczesnej duszy dla 
genialnego katolickiegu ke 


a 


8477 


PIGEAN cio i Faso | 


ubierać sie można u firny 
Szm chel í Rozner, 
Grudziądz, Wybickiego 2/4 
Tamże sprzea ije się pomimo 
drożyrny najtan e: 


i Elepanckie nalla damskie, biuk spódn czki i suknie. 


Rad yar =e Aniesza é! ==—— 


Informacje gospodarcze. 


Do niedawna Polska importowała ewoździe do podków z 
zagranicy, nie posiadając własnych fabryk. Obecnie została 


1 ANAT _się w 00 otaniu przed: zjawiskami ZY. założona VA GER, do „cą s „Ostoja, która 32 


PSO WEZ 


COTO OOO OOOD 


Kino Wariete AGE 


wyświetla od 25-go wielki dramat szwecki w 6 aktach 


Za chwile zapomnienia 


piękne zdjęcia z krainy tysiąca ieziór i wolospałów 
osnutejnatle z .akomitej po ' ses Jurani Ahr W głów. 
nej roh Mar., Jenny Viasa: kwit prima baleryna 
opery królewskiej w Sztokkiol ue. 7544 


Nowe Variete 


T=wo Handlowe. 


Benzopetrol 


Biuro Fel. 14-90 Skład Wel. 14-92 
Bydgoszcz, ul. Jagiellońska 59 
POLECA: 


OI s a maszynowe, samochodowe, cylindrowe 
eje krajowe ì amerykańskie 


Smary wozowe i Tovotte'a 
Benzynę lepa 0, oa, TĘ" 


TFLFFON 191 


Na większy speo.alny dom artyku'ów 
neskich, bielizny i garderoby męskiej 


JAWA (0000 3000 WOS 


"M. POWAŁOWAKI 


TORUŃSKA 4 


GRUDZIĄDZ 


Rząd Rzeczypospolitej polecił prze-rowadzenie zbiórki zboża (żyta, 


przedewszystkiem dla. wojska. Również szwedzkie Tow. 
Akc. „Muszkat* w Goet'borgu postanowiło założyć w Pole 
sce fabrykę gwoździ do podków która ma przetwarzać Si 
rowce, sprowadzone ze Szwecji. 


x 


Rząd polski zamierza w najbliższej przyszłości przedsię 
wziąć akcję w celu skłonienia Czechosłowacji do stosowan*% 
dla węgla polskiego tej samej taryfy co dla czeskiego. Wo 
bec możliwości wyłonienia się przy tej okazji kilku sprawy nas 
tury gospodarczej w których przepr- "adzeniu bedą za nterea 
sowane Czechy, sprawa węgla ma szanse pomyślnego za 
łatwienia, 

x< 


Według doniesienia konsulatu polskiego w Brukseli na po- 
siedzeniu izby handlowej polsko-belgijskiej odbytej w ostate 
nich dnach listopada, uchwalono utworzenie komitetu. zaje 
(mującego się zorganizowaniem Izby handlowej í będącem 
organem. który będzie miał za zadanie dalszy rozwój dzia 
łalności Izby. Komitet ten składa się z kilkku członków- od 
których należy offic'o konsul honorowy Rzplitej i vice-konsul 
p. Adamek. Zaś komunikaty, dotyczące Polski, ze wzgledów 
oszczędnościowych będą się ukazywać iako dodatki w Chro- 
niqne Economique et Financ'er. 


Drukarnia Pomorska Tow. Akc. Grudziądz. 
Redaktor odpowiedzialny Ludwik Łydko, 


OOO 06000002) 


IA 
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Dostawa regularna! Twe mm R: konkurencyjne! ' 


Baczność! Pznnwóę fabrykanci B-cność! 
Karol Fomiński i 


w Warszawie, ui. Wiejska nr. 1. 
Przedstawiciele na rejony: 
Kongresówki, Kresów Wschodn., Galicji 1 Maiopolski 


Paznsńskiei Fabryki Czekolady I A. „„Gop'ana” w Poznaniu 


wie 


obejmą zas'ępstwo branży spożywczej lub 

podchodzącej, tylko poważnej firmy przemysłowej. 

Posiadają biuro z telefonem i składem konsvgna- 

cyjoym w Warszawie, personel biurowy, agentów 
i wojażerów rutynowany.h.: 


Łaskawe oferty upraszają przesyłać (o Warszawy pod 
wyżej pudanym naszym adresem. [7491 


owsa, jęczmienia browarnego), dobrowolnie dostarczonego przez rolników na 
poczet podatku majątkowego, wywozu zagranicę i komisowe' sprzedaży 
tego” na rynku zagranicznym przeds ębiorstwu w tym celu powstałemu 
z siedzibą w Warszawie pod nazwą: 


Związek Poiskich Organizacji 
Rolniczo-hHandlowych dia Eksportu Rolnego 


Zad ten stworzyły: 


Jako przedstawiciele b. Kongresówki i Małopolski: 
Kooprolna Sęółka Akcyjna w Warszawie. 


2. Centrala Spółdzielczych Stowarzyszeń Rolniczo- Handl., 
Skółdzielhia z odp. ogr. w Warszawie, Tamka 1. 
Jako przedstawiciel Poznańskiego: 


3. Wycział Handlowy Zjednoczenia Producentów Rolnych 
w Poznaniu, T. z o. p. 
Jako przedstawiciel Pomorza: L Ma, 
4. Pomorski Hurt Rolny Sp. Akc. w Toruniu. 
Ponieważ dla oddawania deklaracji ustalony przez Rząd został 


termin prekluzyjny 10 stycznia 1924, 


przeto prosimy wszystkich interesowanych, a mianowicie też wszystkie firmy 
Rolmczo-handlowe na Pomorzu o jaknajszybsze skomunikowanie się z nami 
co do sposobu przeprowadzenia zamierzonego na poczet podatku majątko- 
wego wywozu zboża. 

Przepisowe formularze deklaracyjne są u nas do nabycia. 


Pomorski Hurt Rolny sa. 


€ = 
Telefony 435, 436 i 439 Torüñ ul. Szeroka 37 


U 


A 


39222222X 


400600400005000005020002000020907704000000200000000009900000B00000+RG00. 


$ 


f 


Skóry! Skóry! 


Serdeczne życzenia 


Wesołych Świąt 


składa swoim członkom 


„Zgoda“ Sp. Sp, 


poleca w wiełkiem wyt o= 
rze i po cenach najniższych 


ewka 


TU 
)004400200000094000000002000010000002P004000000RA08 


'eqeeeeee 
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W rejestrze handlowym dzial A pod nr 8581 
zapisano dziś:firmę „Jan Koo mann handel drze- | 
wa 1 eksport Grudziądz“. Właścicielem firmy Ñ 
jest kup ec Jan Kooimarn z Gru lziadza, 7 

Gruzia e dna 14 gru'nia 1923 r. 

a Powiatowy. 


g 


Specialnośó: Skóry podeszwewe 
„Bre: Pfelior i Wildenberg R ga,“ 


| Hurt! Betel 
7536 E Aa RE E oA HEN 
W rejestrze handiowym dział A pod nr. 414 fi 


Potrzebny fachowy 

skreślono dz firmę „Juljusz Werner, Łasia” i | š y Í i 
tu i 1 

= RUE iz, dnia 11 grudnia 1923 r. AIZ m 6:0W leh U BIZ 

Sąd Powiatowy. 


7837 , 
waj w Grudziądzu. 


w B polskiego, niemieck ego i rosyisk'ege ięzyka 
biegła, potrzebna na 2 godziny dziennie od 16 

do 18. Zgłoszenia do Kom'tetu Ołbudowy Te- 
atru Miejskiego, Ratusz I. godz. 11—12. 7542 


lub wezmę w dzierżawę lub interes ewtl. 
bez towaru możliwie we centrum miasta. Mogę 
także wstąp ć jako wspólmiłk do dobrze pro- 
sperującego przeds ębiorstwa. Zgłoszena W, 
Fichtner, Pozuań, ulica Wieika 17. 7640 


Prace torarskie w drzewie 


kowskiej. 
wykonuje 1 posia ia na składzie wszelkie- j 
go rodzaju nogi toczome do bufe- 


tów, stołów, szes Agów i t p. l aly, 
1 


zmziki i drąxzki do firan Ë 


Pomorska Fabryka wyrobów Tokarskich 


Inż Jam Grabowski. Ppydziada. k: 
W RLZ, 5. 18715 


sechcą P. T ezłonko'vie 


ie w mniejezych 


SLOME ŻYMĄ, 


MF kupujemy G 


we wszelkich ilośc ach. 


Wielkopolska Papiernia I. A. 
Bydgoszcz, Gdańska 19, Tel. 1149 


8£04 


wszelkiego gatnnè m, zeszyty, 
bleki, ołówki. pióra, gumy, 
farby, at: amemty, tusze tabli- 
ce li: je, bivmły tektnry, kWa- 
lendarze, ksiązki da nabożeń- Wi. 
stwa, różańce i wazelkie | < 


Artykuły piśmienne 


po najtańszych cenach poleca 


| Poszuk 
KAROL SIKORA, Grudziądz Kg 
skład pap eru Toruńska 26, telefon 738. Ś T m 
Em” Dla szkól i biur AM taniej! Œe > | j N d | U handli A 


C EE a e r aaan S an 


7 Nn. || z oknem wystawowem 


lecia 


awa» składa ącego Się z 2-3 
żarowe ubikacji w ŚróćmieŚciu 


znajdują nabywców w św «cie całym, 
roznosząc sławę polak ego wyrobu. | Spieszne zgłoszenia do Ekspedycji 


Giosu U pet nr. 8703 


| poleca po najtańszych cenach 


2391 


Hurtownia Towarów Krótkich 


St. Poćwiardowski Ii S2 


Telefon 1062 


Telefon 1062 Bydgoszcz +: ul. Długa 26 


4 Grudziądzka Składn ca Skór 


| Bri Czerniak, Mickiewicza 250 U 


skóry podeszwowe krajowe i Ë 
zagraniczne, chromy, gemzyf / 
kolor , lakiery, zamsze, bukzsły, | 
faledry. krupony. blanki sio- § 
dlarskie orar wszelkie przy- f 
bory szewsko-siodiarskie. [8727 | 


P. P. Mistrzom szewskim odpowied. rabat i 


na stałą robotę Zgłaszać sę de buujaceij się| 
Fabryki Gumy przy Stacji TY 
6 


Udzielam lekcji: 


A. Śchlnak, nauczycielka, J. Wybickiego p A 


Cukier na styczeń 1924. 


.| „Wspóldzieli Urzędników” w Grudziądzu | 
otebrać do dnia b-go st: cenia 19 44, — 
Wy aje się sa okazaniem legitymacji ans 

4 


ezyste de exyszezo `Ë 
Mia maszyn kupu 


większych ilościaai I 


a= ys Pomorsta. 


i Handel Stór 


aGrndtlade. ul. Lipowa 16, telefon 342 


w. JAN TYLLIA 


U ULU ZŁ ULU LULU MML LU LILUU KL LL) 


Skóry podeszwowe i wierzchnie 


oraz wszelkie przybory obuwnicze. 
Pierwszórzędna pracownia cholewek, 


EE ADO POWA PCA MM 


| Sprzedaże Í 
ajątek 


ca. 1300 mórg 


w powiecie Grudziądw- 
kiem, 2 klm, oi koleji, 
z inwentarzem żywym 
BE |i nartwym o'i zara? za 

j| zoiówkę ma Sprze” 
73 |daż. — Zgłoszenia do 
WR | Ekspedycji Głosu Po- 
Obraz zasiuguje za względu na barizo staranną reżyserję Pi | morsk. pod mr. 7442, 


interesującą : akuratną fabulię oraz niezwykłe ładne zdjęc'a. 


meski [5716 
i licznik amtom. 


do wagi uo sprzedania 
Forteczna Ba, I p. lewo. 


„ORZEŁ uut p 


Pankt kalm'nacyiny sienowi nasz tegoroczny progr. Świąteczny. 


Teatr świetlny 


Tylko w I i BE. święto wyświetla się potęzne dzieło p. t. 


j Współczesny dramat egzotyczny w 7 aktach polług znanego Í 
dzieła Oigi Wokhibrueck na tle życia powojen:ychnowobogackich. £ 


É 7541) | W roli głównej Mania Tatczewa 


It H święto 
a 6 godziale 2 


l: Li 


penna da dziec! P: 


OM ZELAZNY ŁOM MASZYNOWY 


wszelkie metale. ołów, mied, mosiądz, cynk 
szmaty, kości id. 


zakupujemy stale wediug na nowszych cer. rynko- 
wych w ilościach wagonowych i kombinowanych. 


LESZCZYŃSKA RURTOWN'A SUROWCÓW 


HERRMANN | ŁASKA, LESZNO 


ODDZIAŁ © POZNANIU, UL. RZECZYPOSPOLITEJ 5 


Generalni przedstawiciele dla zasupu ʻomu żelaznego 
Krói z 2 i Laura Fiut na ów Śląsku. 


Roof ! Bacznośc I 
Skory 
SEE r D Ww eO 
każdego rodza 


jakto zaręcze, tchórze, 
bune Marier), hse, 
wydry, {łosie końskie, 
Stare kelaro 
miil wazeluie metale, 


| kupuje i płaci ceny naj- 
POLSKA HURTOV WNIA SK OR wała e 
Spółdzielnia zap. z ogr. odp. T A. Nadersohn, 
Telefon 1084, Bydgoszcz, ul. Długa 3: Telefon 1084. h| Bicniewieza 9, 
D :—: Pierwsse i najstarsze polsk, przedsiębiorstwe na miejscu, : J| naprz Gazowni mi6isk, 
ME” Poleca: “Ww lśmonję każdą ilość 
GA r 4 

H skóry podeszwewe, krupony, juchły. chromy p ! Z TEE 

| gemzy i lakiery pierwszerzędnych fabryk Plab Po O 


$ krajowych i zagramcznych stale w wielkim wybo- 
M mima rze, pO cenach konkurencyjnych. EEE 


P Specjalność Skóry mebiowe, — Skłąd wszelkich przyborów szewskich, 


i 
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7538 


1 
i 


aa. 


2 uczni 


malarskich 
pouzukuje 7525 
P. Marschler, 
mistrz malarski 
Plac 23 go stycznia 18, 


drowar Kiniersziyn Tow. A | 


poleca awe jasne i ciemne 


i iwa eksportowe w h what 


h Mii tesz zkania | 


Pa je sę STAM- 
eji ula 2 uraani WW 
gimrazium (VDI í VI 


kl) Oterty pros:ą skies 
rowac po i 8722 do Gł. P. 


0 a PA, 


: Qżenki 


Lyczeń e świateczne! I 


Znajomości mężczyzny 


w ceiu ma rimon alnym 
poszukuje kobieta 
32 letnia, katoliceka, o do- 
trej powierzchowności, z 
ładnem mieszkaniem, na- 
daj cem sią także na kaz. 
da przedsięb. Łask ezgiosz. 

da Q osu Pom, pod ne. 


Lucjan Stetkiewicz | 
FABRYKA POŃCZOCH 
© GRUDZIADZ, Grobiowa (Piac kąpielowy) © 


podaje do wiadomości, że ma na składzie 


pończochy filorowe, jeńwakne, 
wełniane w różnych gatunkach. 


Sprzedaż w labryce na mie,scu Grcb.owa PL Kap eiowy W Grudziądzu. 


| mw mmm hilli uñu 
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Prywatny 


[ 
Zakład Dentyst czny Jacobson |= 
Płac 28-go Stycznia mr 28, EZ piętro) Dr. mol, baraden 


sztuczne zęby `| Mickiewio 18. parter, 
w pierwszorzędnem wykonanim. Spec.: Choroby ko- 


na rogu ul. 
Solnójczar- 


Zgubiono 
mą torebkę z kuotą 
pieniężną wartośc. pam 
perami í wizytkumi na 


Korony z namiastku złota, zęby 

szty cikowe, plomby ze złota, sre- Diece I poiożnictwo u aE U) Upr s“ 

bra, platyny porcelany | cementu. Przyjmuje 00 10-12 i 4-6. MEA e ECH 798 
HMemoracjnm bajec-nle niskie. ee WE ss 


š i bezpieceniki 
Żarówki (torki) elektr. 
przyjmuja do naprawy 
skojanowaki, TORUŃ 


Piekary 26, Teluton nr. 34y, 


Własne laboratorjum techn'czne. 
==  Założo e w roku 1907. == 


(Stare szczęki oraz zęby przyjmuję na konto zapłaty ) 


Marty 


od- ı zameldowania 


Wszyscy maa ois tylko kawe siędową 


tawiczki a "wl a lodwabie do A koronki | dla Hoteii 
miód RU zet OR kawe czka DMC. „4 © j wstał | so MA LTO R” BIL x palca 
skarpety Y seki baweinięzka majowa tasmy H E EOE Drukarnia Pomorska, 


Fabryka wyrozów słodowych „MALIOPOL" Grudziadz? Arge OW 20/2C 


oraz wszelkie inme artykuły drobne w wielkim wykorze stale na składzie, 


ROI ANH ILIO LIO DALY UJ IIItIUHl Hlltliilillhuttiunilginqiu LOAA SUWA KALLAD AAAA DSN ULTRA. ozna, iDagilllliñunquiliillliinaianu 


Kartuzy, Pomorze. 


„GŁOSU POMORSKIEGO", 
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wowiTEK ŚWIĄTECZN 
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WŁAD. ST. REYMONT. 


EGENDA WIGILIJNA. 


..Szedł Pan Jezus ze św. Piotrem i Judaszem, gdzieś 
od Uijazdu ku Piotrkowu. 

Dawno to było, bardzo, bo gdzie teraz sucho 
wody byty, a gdzie teraz pola — lasy były i takie pu- 
stki, że co miła to wieś, a co drugą — dwór pański stał. 
Pan Jezus całkiem przemarzł, jako” że i obleczenie mial 
mizerne i mróz był siarczysty, bo to było w wigilię 
Bożego Narodzenia. Jeść im się chciało, a tu ani cha- 
łupy ani karczmy, ani człowieka nigdzie, tylko bory 
a pustki. Posiadywali sobie z utrudzenia co staje, ale 
zaraz Szli, bo wilcy i drugi zwierz dziki chodził sta- 
nami za nimi i wył, aż skóra cierpła. 

Św. Pietrz wyłamał sobie niezgorszy kijaszek, aj 
RE wziął kamień w garść, ale Pan Jezus im na to 
rzekł: 

— Nie bójta się ludzie, Ja jestem z wami... 

Św Pietrz i Judasz się nie bali, ale zawżdy co zwie- 
rzak zły, to zły, a z kiiaszkiem, albo z kamieniem w 
garści, przezpieczniej i śmielej człowiekowi iść. Pod 
wieczór doszli do jakiegoś dworu i myśleli, że się tam 
ogrzeją i pożywią, ale dwór miały Niemcy które ich 
wygnały za wrota na bory, na lasy. Św. Pietrza taka 
złość ścisnęła, że chciał kijaszkiem choćby ino raz Niem- 
ca lunąć przez leb, a Judasz gadał: 

Takim zły Panie tak'm zły. że choćby tę ji 


Na zamieć wichrów, na rozierkę sumień, 
Upadnie dzisiaj przebaczenia słowo — 
Że wstanie z próchna wiekowego trumień 
Minionych wieków dusz męstwo na nowo. 
Smutek rozgościł dziś w naszych świetlicach, 
Pełno w nich stronu i przekleństw pogwaru — 
Lecz oto w wieków szału błyskawicach, 
Pryśnie ten puhar przekleństwa i czaru, 


Bo idzie ku nam inna moc i siła, 

W gniewu Bożego straszliwym pochrzęście, 
Moc się dla nas w tęczę rozścieliła. 

I niesie Polsce wymarzone szczęście. 

Jóret Kisielewski. 
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Pan Jezus pieniądze wziął i zaraz do karczmy we- 


szli. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

~- Na wieki! Witajcie ludzie, a skąd to Pan Bóg 
prowadzi? 

— Ze świata moja pani karczmarko, ze świata. Zzię- 
bliśmy, głodniśmy. może nas pani czem pokrzepi, bo 
dwo dech się w nas tłucze z utrudnienia. 

Chleba nam pani dajcie — rzecze św. Pietrz. 

— Niema. 3 

— No to choćby samego syra, albo kłełbasy... 
— Niema moi ludzie... 
— Może pani mają choćby z miseczkę kapusty, albo 
i kartofii? 
| — Niema nic bo przed wami jakieś ludzie byli i 

zjedli wszystko do ździebka. 

— A gorzałkę macie? 

— Gorzałka to jest ale tylko prosta Śmierdziucha, 
bo śprytu i słodkiej zabrakło. 

—.Może się napiecie? — pyta Pan Jezus. 

Judasz jeno sf 


co siedzi na płocie, wziąć — to wezmę. 

Pan Jezus im na to: 

— Ścierpcie... Ludzie są ciemne i dlatego głupie 
| zła Tylko małpa malpie plecy szarpie, a człowiek 
za człowiekiem powinien stawać i pomagać, jeszczę tak 
będzie na Świecie. 

Ruszył przodem i coś gadał po cichu do siebie, a 
oni za nimi Szli... szli.. a mróz był coraz większy i jeść 
im się chciało coraz bardziej. Szli.. szli aż i napotkali 
karczmę. 

— Wejdziem — rzekł Pan Jezus — poczciwe ludzie 
dyó są na Świecie. 

— Panie! odpowie św. Pietrz — ale ia już nie mam 
ani grosika. 

Pan Jezus obszukał koło siebie I nie znalazł. Zafra- 
sowało się serce Pańskie, ale mówi: 

— Nie mam i ja. Może ty, Judaszu, co masz, to 


funął, a św. Pietrz rzeknie: 
— 1. półkwateręk jaki by nie zawadził, bo aże mi 
we wątniach piszczy i na duszy juz mi całkiem ckno. 
— Śledzie może są? — powiada Judasz, bo żółtek 
łasy był na rybki, 
— Niema śledziów. 
: — Cóż ja wam biednym poradzę? — narzeka Pan 
ezus, 
— Żebyście zapłaciii. to znalazlaby się gąska może... 


pożycz. 
— Mam złoty! — a miał dwa, ino, że mu było żal — Zapłacimy rzetelnie — powiada Pan Jezus. — 
pożyczyć. Moiściewy, a to dajcie tę gąskę zobaczymy i stargu- 


— Dai! kledy więcej nie masz i ten złoty. jemy. 
Pan Jezus przegie wiedział, że on cygani. Judasz Karczmarka przyniosła z komory gęś. Najpierwszy 
samą koprowiną wysupiał 28 groszy, daje i powiada: | obejrzał Judasz, jako że on przedtem był handlarzem 
— Podziały mi się gdziesik dwa grosze.. bò sobie l i czlowiek był znający — ale tylko gaskę zważył w 
myślał, że choćby dwa grosze mniej traci... Í ręku, dmuchnął jei w pióra pod brzuch 1 powiada: 


KAZIMIERZ DĄBROWSKI. 


REFLEKSJE ŚWIĄTECZNE 


Podłość ludzka jest jako ta burza ulewna AH 


Szary, żółty, o fosforycznych tchnieniach tłum — 
atawistyczną siłą lgnie ku nieszczęściu. 

A to nieszczęście. niczem tranścendentalna sia 
wyrasta ponad śmiertelną przeciętność i szczerzy okrut- 
nie dolarowe zęby. frankowe gnaty, funtowe nerwy... 


ca wszystko, dookoła Podłość nie rodzi błyskawic. 
Tkwi, jako to bagno w człowieku bez serca i sumienia! 
Podłość cuchnie ! 


Straciłem wątek myśli. Wszak tonę w chaosie 
Przewartościowałem wojenne Święfości, talizman sumie- 


s a nia bogoboinego człowieka złożyłem na ołtarzu, obla- 
Co to jest szaleństwo? Jest to najwyższy Stopień | nym krwią swych własnych dzieci. 
uczciwości! Gdzie dążę? Czy wstrzymam bieg szatana? 
n -z= => — — O wielki Rousseau! Rzuciibym ludzkość na pustyn- 


ne włości, gdzie tylko natura w swej niepokalanej 
świeżości i potedze jest pana zasad moralnyvh. 

O zdroju czysty, zrodzony na puchach trawy, wśród 
woni pierwotnych kwiatów, — — dodaj mi siły. Rzuć 
slepote na czandalów, wilhelmowskich. pora ich siłą 
swego boskiego rarmrenia, złorzecząc sprostytuowane- 
mru krwią niemiecką rodu! 


Rzuciłeś mi ogrom pracy przed siebie! Złożyłeś o- 
bowiązki które ranią moja duszę, niczem zatruty cierń 
róży. Ukochałem tę pracę i cóżem dostał w zamian? 

Cyniczny uśmiech i.... koszlawo-świętą obłudę! 

"Bądź przeklęty obleśny szatanie, który Szarp'esz 
mojemi nerwami. Praca jest mojem sumieniem i prze- 
baczeniem! š 

Patrz Chryste! Skrwawione mam piersi. Wampir 
łotrowstwa ssie mola krew. 

Źrenice moje otwarte i widzą krzyżackie Szpony, 
wyciągnięte ku mnie. Precz! Precz! Na Boga! Precz! 
Testament komturów lubawskich nie ziści się nigdy! Tak 
mi dopomóż Panie Boże! à 


Czyś widzia! szalonego, dobrego człowieka który 
płacze, jak dziecko a Śmiech przeplata spazmatycznym 
chichotem. waląc w święty nieboskłon obłąkańczem 
bluźnierstwem ?! 


Czy” jesteś potężny panie chlebodawco? Patrz w 
siebie i poznaj siebie, a rozęznasz fałsz od prawdy, 
brud od śniegu! 


Stanąłeś na szczycie hierarchii młejskiej. Wynłosło 
cię szlacheckie urodzenie szlachetnego skądinąd rodu 
Czy iesteś sobą? Przenigdy! Jesteś motylem — opor- 


rażać się nikomu! 


=- 


Masło, ser, mleko. kury. indyki, drób, tajemniczy 
wóz, tajemnicze gesty. szepty. 

Ooo! Jak przemądrzałym jesteś dygnitarzem. Aleć 
ci powiem, że i na jałowiźnie znajdzie się cięta jełowie- 
czyzna! 

Lex Pluta! Krzyknął mąż o czarnym zaroście, a 


r 
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Oświetliłem złocistym promieniem prostolin'jną u- 
fice. Rozsnułem przędzą subtelnych różanych plomyków 
smutne latarnie — 1 tchnąłem w martwe bruki sumienie 
ludzi... 

A w chorobliwie świecących błaskach Słońca ujrza- 
tem nadzliemski ból — — 


r s 
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I — Chuda!... 


1  sierdzisty. I zazdroszcząc 


tunistą i pijesz miód dla szelmowskiej zasady nie na- ! 


calkiem chuda, niby wiór. Mnie led 
; nemu by starczyła, ale na trzech na jeden ząb. 

Św. Pietrz ino się drapał po głowie, bo jemu Sar 
memu by nie starczyło. 

— Upieczcie ją pani — kazał Pan Jezus, a potem 
mówi do nich: 

— Prawda Pietrze, że na nas trzech za mało? 

— Zamalo Panie. żeby tak do niei z grzeczną mji- 
seczkę , albo i dwie kapusty, z bochenek chleba, toby 
na okrasę było dość ale tak.... 

Pan Jezus pomyślał i rzekł. 

— Zrobimy tak: teraz póidziemy spać, to s słód 
trochę oszuka, a przez ten czas gąska się upiecze, a jak 
wstaniemy, to ją zje ten, któremu się będzie sniło naj- 
lepiej. 

Pokładli się zaraz na przypiecku i posnęli. W jaka 
godzinę czy dwie Pan Jezus przecknął.* 

— Wstawajcie!.. a co ci sie śniło Pietrze? 

— Śniło mi się Panie. jakobym był twoim włoda= 
rzem. że klucze miałem od gumien i łaskę i chałupę 
swoją miałem, i żem ci Panie służył wiernie. 

— Dobrze, dobrze. bedzież parobku kochany wło- 
darzem moim — rzeknął Pan Jezus i ścisnął świciemi 

rączkami Pietrzowi głowę. A mnie się śniło że 
byłem już w niebie bo na świecie nie było już ani złych, 
ani ciemnych. ani biedaków; bo już wszystkie chłony 
| maty eruntv i wszystkim ludziom było docna dobrze. 

— Twoja gęś, Panie bo ci Się śniło lepiej — od 

powie św. Pietrz i chociaż go mroczyło z głodu, mars 


kotności nie miał w sobie. 

— A tobie Judaszu, co słę śniło? — zacznie Pan 
Jezus słodziutko. pozieraiąc na żółtka, co się zwiókł 
dopiero z przyniecka. a Oczy tarł, a poziewał. 

— Mnie sie Panie’ śniło... że wstałem we spiku W 
gaskę ziadłem.. — opowie cicho i ślepiami wierci po- 
dłogę. š 
— Juści... niezgorzej ci śniło, niezgorzej.. Q(ospo= 
dyni. a dajcie nam te gaske. 

Karczmarka przyszła i powiada, że ten żółtek gą- 
skę zjadł że nawet kosteczków dla psa nie zostało. Pan 
Jezus spojrzał miekko na Judasza i powiada: 

— Śniło ci sie żeś zjadł gąskę — Judaszu? calkiem 
dobrze ci się śniło... 

— Śniło mi się. Panie — odrzeknie cicho, — a nie 

patrzy, tylko skubie tę swoia żółta brodę. 
Śniło ci się.. to inż sobie tu zostań, Judaszu... 
Śniło ci się to, niechże ci się przyśni jeszcze żeś zjadł 
gaske í z kapusta i w kommanii. a my noidziem. Pietrze, 
poszukamy takich. co nam jeść dadzą i nie ocyganią. 

I poszli we dwóch, ] 

I dlatego to teraz naród polski wigilje bardzo aob- 
serwuje, a żydy i jensze heretyki — nie. 

Warszawa, 1899 


sławie Pluty stworzył lex — 


Kujawa. Gdzie związek į przyczyna? Szukaj w depar- 
tamencie kultury i sztuki Lex-Kujawa — jest i święto- 


ścią dla dudajizmu. 


Brylanty, perły. uśmiech złocisty, zniewałający do 
| ukłonów i — — miljardy, te miliardy krwi i potu ludz- 
kiego. Przecudne auta — futra grymasy nuworyszow 
kie, złotyszowane na grudziądzką nutę. Wstrząśnij Ser= 
cem, a echo ieku $ p. uczciwego człowieka z obejścia 
Adamusa — głuchym płaczem Ci odpowie! Czy i Ty, 
panie wampirze sięgniesz po laury zbankrutowanege 
szlachcica i sprzęgniesz się z nim na Śmierć i życie? 


Nie płacz wiedeński prokuratorze, powstrzymaj łzy» 
płynące ci z ócz.... Wszak to dałekie — dalekie echo 
Krysi Leśniczanki, staroświecka emanacja strupiesza= 
łego hymnu: „O du mein Oesterreich!“ — Nie rób przed 
stawienia i sui generis widowiska, które wywołuje 
uciechę i radość u pruskiego esdeka. s 


Patrz chlopcze! Pakazałem Ci prawdę, słońce, brud, 
falsz. oportunizm. łotrowstwo. dudajizm i szelmostwo. 
Sięgałem po błyskawice Świetlanej prawdy — wstrzą- 
salem ośrodkami nerwów i budziłem Twą słowiań- 
ską jaźń z uśpienia i letargu. To tylko początek. Te 
pieśń przerwana cząstka Świętego ukochania polskości. 

Wybacz mi żółci, którą, zda się. leje bez kofica wy- 
bacz mi pesymizmowi. którym przyoblekam bieg życia 
— ja stawiam swój Światopogląd na piedestale spiżo* 
wych wartości! Imie ich uczucie! 

Kocham i szaleię uczuciem, bo tylko w ich sferze 
czuję się czystym. dobrym i Sprawiedliwym. 

Pieśń przerwana! Rok 1924 odsłoni jeszcze nteledre 
kartę z mej duszy. Ale to będzie karta przelotne 
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ZOFJA REIZNEK. 


LAMPKA. 


(Nowelka). 


Czy żawierucha miotała szronem w maluczkie sryby sto- 
Jacej u jeziora chatki, czy słota deszczu smugami je myła, 
«zy słońce lśniło, czy wiatry wyły. © ściany fale zbielałe biły 
lub bryły lodowe je siekły, — latem i z'mą, wiosna. jesienią, 
w deszcze i słoty, w słońca spiekoty żary słoneczne i mro- 
gy, zawsze w małej ciupce, zapatrzonej dwoma swemi oknami 
na szeroką Ossę, paliła się lampka przed obrazem, 

Ciemne piętno ubiegłych lat, a może i lzy, westchn'enia, 
tozpacze, bóle, wijące się od wieków dokoła tego płótna, ślą- 
ce mu Swe skargi i żale, smutki nadzieje i prośby — mrocz- 
mym cieniem zac'ągnęły obraz. 

Poczerniało znikło oblicze, so skargi i żale słuchało. .. 
Znikło. . . Ciężka zasłoną okryło się na wieki, nie chcąc 
$uż widzieć, nie chcąc już słyszeć ni tęku, ni prośb, ni mo- 
dłów. bluźnierstw, złorzeczeń, . . 

Lały się łzy, płynęła krew, jęczała, ziemia pod tłoczącym 
ją grozy ciężarem — obraz tem, zawszć już ciemny. zczernia- 
na wieki, nic słyszeć. widzieć już nie chciał. .. 

Paliła się zawsze ta lampka. I dniem i nocą, 

I za tą czarną zasłoną, martwem, zastygłem swem okiem 
patrzącą na rozpacz ziemi. oczy matki widziały jasne, peł- 
ne litości i współczucia oblicze. co szczęście jej dzieciom za- 
pewni. .. i płynęły przed ta czarną wieku zasłoną gorące 
modły w mrozy i znoje, w pogodę. słotę. . . 

Na zawód, straty, trudy, gorycze skazało życie jej dzieci... 
W walce fatalnej z lasem zławrogim krwawiły one swe dło- 
nie... Lecz matka ufna, spol: ka w ekstazie modłów czerpała 
siły. nadzieję. . . 

... Lampka nie gasta. Brakło tu sukien, chleba, opału 
== oliwy nigdy nie brakło. ., 

... Płynęły lata. Czarna zasłoną stała się jeszcze czar- 
mniejszą. . + 


Dcichły modły, +. prośby. . . 
Zmilkły pod piaskiem mogiły. 
1 zgasła lamka. 


westchnienia. , , 


* 


... Wyją zawieje, trzaskaja mrozy, szronem rznie zamieć 
%niegowa. .. . 

Spływają deszcze. .. 
tach jeziora. .. 

Czarny, nieczuły obraz zagasły tajemnic mroki»m spogmiada 

... Smutek, zwątpienie, troski i bóle — zwytłym udzia- 
Żem są dzieci. 8 


Spiekotą słońca pali się w nur- 
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WŁADYSŁAW BEŁZĄ. 


OARA Z ZYCIA 


Wysoko wzniósł się ród Herburtów w Polsce, tak wysoko 
że urosła o nich legenda, iż po Śmierci zmieniają się w orly 
í krążą nad ziemią naszą, jak te królewskie ptaki. 

A jednak ród ten nie był tutejszym. 

Ferburtowie przybyli do nas w XIV wieku z Moraw, gdzie 
mieli dziedziczne zamki i z'emie poddostatkiem a przybyli 
rzekomo dla tego, że w Polsce otwierało się im szczere niż 
gdzieindziej pole do chwały gdyż byli to ludzie pełni rycer- 
skiej fantazji i wojennego arimuszu. Jakoż widzimy już w 
bitwie pod Grunwaldem dwóch z tego rodu. Mikołaja i Fry- 
deryka, potykających się mężnie z Krzyżakami, a w dalszym 
pokolenin, Seweryn Herburt ginie Śmiercią walecznych pod 
Buczawą. 

Ale nie tylko z dzieł rycerskich stali się Herburtowie gło- 
Śni w Rzeczypospolitej.. Wydali oni z pośród siebie wielu 
uczonych mężów, gorliwych biskupów: poważnych statystów 
1 senatorów; zasłużonych wydawców praw polsk; wspierali 
sauki | sztuki; zakładali drukarnie; wznos'li obronne zamki 
w Dobromilu i Felsztynie, i służyli przybranej ojczyźnie chwa- 


JÓZEF KARPIŃSKI. 


SIEROTA, 


Obrazek zimowy: 

Q. nno w chacie. 

Za oknami wiatr zawodzi żałośliwie... przeciągle... 
wdziera się do izby przez wybitą szybę, sypie śniegiem 
B napełnia wnętrze chłodem przenikliwym. 

W rogu izby poruszyło się coś. Jęk głuchy wydarł 
s% z mroków... za nim — drugi... trzeci... 

— Ja-a-gu-u-u$Ś... Ja-a-ag.. — silny kaszel przer- 
wał nagle te jęki; kaszel ostry, szarpiący targał jakąś 
skołataną, chorą piersią... 

Z barłogu pod kominem podniósł sie ktoś. 

Błysnęło światło zapałki i rozjaśniło nieco mrok, 
egarniający izbę. 

Mizerne, dziesięciofetnie może dziewczę stało przy 
kominie, trzymając palącą się zapałkę i patrząc w ciem- 
ny kąt, Skąd dochodziły słabe jęki, przerywane od czasu 
do czasu wołaniem: 

— Ja-agu-u-uŚś.. Jagu-uš.. 

„Dziewczyna zapaliła lampkę i zbliżyła sie do lóżks. 

— Co mateczko?... 

Głowa chorej oblana mdłem światłem  kopcacej 
lampki zdawała się być iakiemś Strasznem, otrupiałem 
widmem. Pozlepiane kosmyki włosów otaczały twarz 
jej kościstą — pełną bólu i cierpienia bezgranicznego. Z 
zapadłemi nieruchomo w góre utkwionymi oczyma po- 
dobną była do trupa. 

— Matu-n-uś.. — zeptala dziewczyna i patrzyła 
jaj w twarz badawczo. 

Kiękta przy łóżku i dotknęla ustami zwłającei reki 
staruszki... 

Chora ocknęła się. Metnym wzrokiem powiodła do- 
koła. Zdawało się nie poznawać tej izby ciemnej, brud- 
mej. tych Scan poczerniałych od dymu 1 wilgoci. 

Wzrok jej padł na kleczącą u łóżka dziewczynę. 
Z wysiłkiem uniosła rekę i położyła ją na głowie córki. 

Gładziła ią po płowych włosach i mówiła z trudem 
przerywając co chwila i zanosząc się kaszlem spazma- 


 tycznym: P 


— Oj... Jaguś... słeroto.. Nie długo mi już kołatać 
se na tym świecie... niedlugo... Tu.. w piersiach.. czu- 
łe bolens wielkie... mieczące.. idzie.. aż do gardła 
L. dusi... dus... 

Łkanie wstmamlo cłałem dziewczyny. Przywarła 
ustami do ręki matczynej š ziewała ją łzami rzęsistemi. 


DODATEK ŚWIĄTECZNY .GŁOSU POMORSKIEGO". 


STANISŁAW STWORA. 


GODZINA ZMIERZCHU. 


Godzina zmierzchu... sny się złocą, 

W słonecznej zjawie wschodzi cud — 
Jezus maleńki przyjdzie nocą. 

Chwila najsłodszych śnień i złud! 

Godzina zmierzchu... wspomnień tyle, 

W mgłach srebrnych wstaje pieśń bez słów,. 
Niezapomniane nigdy chwile 

Dziecięcych marzeń, jasnych snów. 


Godzina zmierzchu... cicha — zwiewna, 

I coś się znaczy... coś Sie “ni... 
Zaklęta w słońca czar ... królewna. 
«Cudne wy moje, jasne sny. 


Godzina zmierzchu... dzwoni śpiewką. 
Na czyjeś serce smutek spadł — — — 
Babunia... dzieci... boże drzewko... 
..Tak dawno, dawno... tyle lat! 


Godzina zmierzchu... smy sie złocą, 
W słonecznej zjawie wschodzi cud == 
Jezus maleńki przyjdzie nocą. 
Chwila najsłodszych śnień i złud! 
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lebnie orężem i pórem, — to też nie dziw, że choć przycho- 
dnie. nie byli oni uważam w Polsce za pasierbów. 

Imiona Walentego Herburta, biskupa przemyskiego i re- 
prezentanta polskiego kleru na soborze trydenckm; Jana, 
znakomitego prawoznawcy i historyka: Szczęsnego. posła do 
Turcji, słynnego z rozległej wiedzy i spraw obywatelskich mę- 
ża, tudzież Lwa, autora herbarza polsko-litewskiezo: oto cel- 
niejsze postacie tego znakomitego rodu, który własną zasiusą 
i cnotą. wybił się na czoło sławnych meżów w Polsce. 

. Ale po nad'te wszystkie głośne imiona — jako że to w 
Polsce sława wojenna najwyżej popłaca najgłośniejsze 
imię wykrzesał sobie orężem Fryderyk Herburt. nieodrodnv 
potomek rycersk'ch przodków, rokujący dla ojczvzny wiel- 
kie nadzieje. Dwai znakomici pisarze: Orzechowski i Bielski 
wciągnęli jego imię na karty dziejów ojczystych a niemniej 
od nich znakomity poeta, Mikołaj Sęp-Szarzyński, w tęsknej 
elegji opłakiwał śmierć młodego rycerza 

I cóż om zrobił takiego, że zasłużył sob'e na tyle zaszczy- 
tu? — Oto, umiał on umiesienie krwi młodej i żądzę rycer- 
skiej sławy, okupić krwią własną; umiał dać życie w oferze 
I zginąć wespół z tymi, co za sprawę oiczyzny ginęli: i stąd 


~ 


też urosła jego chwałal | 


Ale przystąpmy do rzeczy.. 

Pierwsze lata panowania Zygmunta Słaregó, n'e wróżyły 
Polsce pokoju. Zdrada Glińskiego, wojna z Moskwą i utra- 
ta Smoleńska; n'eustanne napady Tatarów, którzy głęboko w 
serce Rusi halickiej zapuszczali swoje zagony; niedola wiej- 
skiego ludu i wyniszczenie przez pohańców ziemi na mil 
czterdzieści w około: ote chmury, które zawisły nad naszym 
krajem i lada chwila groziły burzą i piorunami. 

A już najgorzej było z tą dziczą tatarską. Nakształt sza- 
raficzy pustoszyła ona obsiane pola i choć tęp'oha przez oręż 
polski, odradzała się co roku na wiosnę, jak ten niszczyciel - 
ski owad na którego skrzydłach lud wyżżjytywał napis: 
„Kara Boża!“ 

Nieustannie też trzeba było opędzać się przed tymi rabu- 
siani; ciegle mieć broń w pogotowiu, gdvż inazze nút Pol- 
ski spłonęłoby od pożaru. a drugie pół poszłoby w jasyr... 

Niebezpieczną tę funkcję strażnika granicznych kopców, 
spełniał za Zygmunta Starego, kilkakrotny już pogromca Ta- 


— Tak... umierać mi.. trzeba.. A ty.. Jaguś... 
gdziesty... po-dziejesz... siero-oto? — Moja... kocha*a-na 
Ja-agu-u-uŚ... sie-ro-o-to... 
Mówiła głosem coraz 
wkońcu zupełnie zam lkła. 
I nie już słychać nie było. krom płaczliwego zawo- 
dzenia wiatru i pochipywań Jagny. 
Nagle przestała plakać i uniosła głowę. Zaniepoko- 
Ha ją ta grobowa, targająca za nerwy. c'sza. 
Zerwała się i utopiłą wzrok w martwej już twarzy 
matki. 
— Matuś droga! matko!... 
rękę staruszki. 
Cała groza przyszłej nędzy i niedoli stanęła jej na- 
gle przed oczami... Sierołą... ona sierotą... A może matka 
nie umaria?.. Może to jej się tylko zdaje... Nie mo- 
gło jej się wprost w głowie pomieścić, co ona teraz po- 
cznie... ona sierota... 
— O... Jezu... Jezu — ieczała.. 
Nagle błysnęła jej myśl jakaś... — do doktora! — 
zerwała sie. 
Zarzuciła chustkę na ramiona i wybiegła z chaty. 
Na dworze szalała burza. 
Mroźny wiatr pędził tumany Śniegu, miotał nim na 
wszystkie strony. sz wpadłszy w las rozbiiałs się i prze- 
ciskając się po przez pnie drzew, zawodził przeraźli- 
wie, Jagna biegła. brnąc w śniegu i otulając się chu- 
stką... Byle tylko las przebiedz, a późnieź jeszcze z wior- 
stę przez pola... 
Z trudem przedzłersła się przez zasny Śnieżne. 
Nie zwracała jednak na nic uwagi. Wiatr tamował 
jej oddech, śniegł siekł ją po twarzy, ciął w oczy. A 
ona Szła... wciąż... 
Nic przed Saba nie widziała, ieno białe masy śnie- 
fu — przed oczami w górze — wszędzie... A z mro- 
ków wyłaniają się potworne olbrzymie cielska sosen 
i gna sie od wichru. sż z gałęzi ich spada okiść śnieżna 
Jagna z trudem brnie w głebokim Śniegu... A tu 
jeszcze taki kawał drogi.. będzie ze trzy wiorsty... Ot. 
odpocznie trochę. to potem raźniej przebiegnie resztę — 
a i zamieć może zmalsje nieco... 
Zboczyła z drogi i siadła pod krzakiem jalowcu 
Było jej tu cieplej i spokojniei..  Wciśnieta pomiedzy 
gałezie patrzyła na miotane wiatrem płatki śniegu. 
Zaczęło ią ogarniać uczucie strachu... 
Nagle. rozpacznie powykrzywiane gałezie drzew po- 
chylają Się nad nią... Mrok dokoła... i tylko białe płaty 


cichszym, słabszym... Aż. 
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tarów, nieustraszony wojownik i hetman, kniaź Konstanty 
Ostrogski, — ale tym razem um'eli Tatarzy omylić hetmafie 
skie straże i rozdzieliwszy swe siły czterema szlaki wpadł 
w granice Rzeczypospolitej. 

Był to rok 1519. 


W ciągu lipca splondrowal* oni doszczętnie województwa 
lubelskie, ziemie bełzka i Ilwowską i wielką moc ludu pędził 
przed sobą w niewolę. 

Hetman praznął przeciąć im droge. — ale zmierzywszy 
ich siły o wielokroć przenoszące szczupłe nasze wojsko. mu- 
siał, choć z żalem, odstąpić od powziętego zamiaru i czekać 
ha posiłki, które ladą chwila wesprzeć go miały. 

Ale necierpliwa młodzież za nie ważyła sobie rozwagę 
hetmańską, — owszem. zarzuca'a mu gtuśność i tchórzostwo: 
a choć hetman ręce składał i błaga! o cierpliwość rwała się 
do walki bez względu na iej następstwa. A już najzorzei ze 
wszystkich rokoszan. gardłował na hetmana Frydrusz Her- 
burt, młodzian „wielkiego serca i chciwy spotkania". — 
zwłaszcza, że to były jego prymicje wojenne, gdyż po raz 
pierwszv dopiero stawał do boju, 

Rozgoryczony hetman niesłusznymi zarzutami i niesubor- 
dynacją młodzieży, widząc, że dłużei w karbach jej nie utrzy- 
ma, siadł ha koń. sprawił hufce polskie do boju i jął je za Bug 
przeprawiać. 

Na przeciwnym brzegu rzeki, rozsiadło się miasteczko 
Sokal, słynne dziś z cudownego obrazu Matki Boskiej, — 
p którem rozłożyli się Tatarzy, gotując sie do przyłęcw 
itwy. 

Wnet też, ze strony poiskiej. dano do niej hasło. 

wisnęły w powietrzu pierwsze strzały tatarskie przy» 
ćmiewając słońce jak owe strzały Kserksesowe, — bo jak 
ongiś perskiego wojska. taka moc nieprzejrzała była tej ta- 
tarskiej czern naprzeciw garstki Polaków; rozległo sie w 
powietrzu pogańskie „Allah“ i chrześcijańskie „Jezus Marja“; 
błysnęły szable i zwarty gie oba nieprzyjaciełskie hufce. jak 
dwa olbrzymy w śmiertelnym uścisku, — ale po niedług ej 
chwiłti tego pasowania się z sobą, jeden z hufców zaczął po 
woli folgowyać, bo drugi już leżał bez życia na ziemi. 

Tym drugim, niestety, był hufec polski... 

Widząc to hetman. który z innei strony Ścierał sie z Tata« 
rami, poskoczył ze swoją Rusią na ratunek Polakom. ale nie 
było już kogo ratować — Tatarzy bowiem odnieśli stanowcze 
zwycięstwo. 

Mimowolny sprawca tej klęsk', którym także nie kierowałą 
prywata. a tylko młodzieńcza żądza Fryderyk Herburt oca- 
lał. . . Okryty gruba warstwą pyłu. gdyż bitwa toczyła się na 
świeżo zoranej ziemi, znużony walką i krwią ociekły. stał jak 
upiór wśród tego krwawego pcla. na którem jak zżęte kłosy 
leżeli pobici jego towarzysze. Stał : zatrząsł się od zgrozy... 

— „Nie daj mi Boże!* krzyknął rozpaczliwym głosem, 
„bym ja przy miłej braci gardła dać nie miał* rzekł i roz- 
puściwszy co sił rumaka w pełnvm skoku rzucił się ma kosz 
tatarski, sam jeden przeciw tysiącom! 

Zdziwiona orda z początku nie wiedziała, czego chce od 
niej ten zuchwały rycerz, ale — poczuwszy na sobie grom je- 
go szabli, wzięto go również na ostre I wkrótce tegł rozm 
slekany pod ciosem tatarskich szablic. 

Tak zginął ten młody rycerz, który wlasnym zgonem oku 
pił mimowolną winę sokalskiego pogromu. 

Wybaczyła mu ojczyzna porywczość młodego i rycerskiego 
serca; owszem. śmierć jego wszędzie w Polsce wzbudz'ła 
współczucie, a Sęp-Szarzyński uczcił go wierszem, którega 
końcowe strofy dają mu zupełne rozgrzeszenie: 


„O! eny rycerzu! Nie tylko szczęśliwie 

Duch twój z wielkimi bohatery żywie: 

I tu. dokąd Bug cichy wody swoje 

Niesie do Wisły, — dotąd imię twoje 

Trwać będzie w ustach ludu rycerskiego, 

I rzecze człowiek serca wspaniałego: 

Z lepszem Oiczyzny szczęścem wieczny Panie, 
Racz mi naznaczyć tak predkie skonaniel* 
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śniegu latają w zawrotnym, szalonym wirze.. Wiatr 
wyje żałośliwie... przeciągłe... 

Wcisnęła się głębiej i otuliła chustą, 

Nie czuje już wcale zimna... Ciepło jej tu rozkosznie. 

Lecz co to?.. Z mroków wyłania się postać jakaś, 
cała w bieli... błyszczy od brylantów i«nereł... uśmiech- 
nięta.. piękna... Sunie powoli po Śniegu, a jasność biia 
od iej twarzy... 

«Zbliża sì, do niej.. Taka śliczna.. bogata pa- 
ni... pochylyła się nad nią, zbliża karminowe usta do 
jej czola... 

Ocknęła się Jagna. Nie. to tylko złudzenie. W os 
kół ciemno i straszno jak przedtem..., 

Wszystko przed jej oczami przybiera nagle kształty 
coraz bardziej niewyraźne... mgliste.. Nie widzi iuż 
nic.. ni lasu, ni Śniegu... nie słyszy ponurego zawodze- 
mia wiatru... 

„W mglistych z początku konturach. lecz coraz wy” 
raźniej... rozwija się przed jej oczami nowe zjawisko.. 
, Przed nią wznosi się pałac jakiś cały z srebra j 
drogich kamieni.. skrzy się... błyszczy... 

„W głowie jej się kołuie od tego blasku... 

Nagle otwieraią się drzwi... Łuna jasna bije we» 
wnątrz.. a wśród niej ukazuje Się... ta sama.. piękna 
pani... 

Zbliża się do niej. omieśmielonej I zdumionei tak 
wielką mnogością świateł... bierze ją za rekę 1 prowadzi 
przez pokoje... 

..Ona aż oczy mruży.. tak jasno, taki blask w tych 
pokojach... 

Zatrzymują się... 

Dokoła jarzą się Świece... pieknie... świetlisto... ja 
kaś piękna melodia dolatuje.. dźwięczna... kojąca.. A 
tam siedzi... jei matka... jej matuś kochana i... uśmiecha 
się do niej.. Zrywa się i biegnie., do niej... do matki. 

s $ s 


— Hola! Pprrrl... 

Sanie zatrzymuja sie na skraiu lasu. 

— A dyć tu ktoś... lezy.. — mruczy chło” złażąć 
z sań i, brnąć po kolana w śniegu. podchodzi do krzaku, 
pod którym czerni się coś... 

— Hei, to Jagna starei Purzeniowej.. A licho ia 
tu zaniosło... W taką zadymkę wyłazić z chałunv.. 
siarczystel... 

Podnosi ta 1 niesie do sań. 

— A €kostniałoć to niczem drewnom =e W'ool.., 
siweee., Ë 


JEROME K. JEROME. 2 
MIAŁ SZCZĘŚCIE ... 


(Fumoreska świąteczna), 

Wsiadł do pociągu w Ipswich, dźwigaiąc pod pachą 
siedem różnych pism tygodniowych.. Zauważyłem. że 
każdy z tych tygodników ubezpieczał swych czytelników 
od nieszczęśliwych wypadków kolejowych. Ułożył swo- 
je pakunki na półce, zdjął kapelusz, otarł łysinę czer- 
woną jedwabna chustka i iął potem sumiennie wypisy- 
wać na każdem z czasopism nazwisko i adres. Sie- 
działem naprzeciw niego, więc moglem. dobrze obser- 
wować. 

Nagle przy silniejszym wstrząśnieniu pociągu, pod- 
kowa żelazna. którą umieścił razęm z innymi pakunka- 
mi — spadła mu na głowę... 

Ani się zdziwił. ani rozgniewał. ' Zatamowawszy 
krew chustką do nosa. nachylił się podniósł podkowę, 
popatrzył na nią, jakby z wyrzutem i spokojnie na bok 
odłożył. . 

— Czy pan mocno skaleczonyF — zapytałem, Przy- 
znaję, że to było bardzo głupie pytanie, bo wielki guz 
na jego czóle rósł poprostu w oczach. To była niezwy- 
kle duża i ciężka podkowa. 

— Trochę — odparł. 

— Poco pan brał tę podkowę ze sobą? 

— Znalazłem ją na ulicy — odrzekł — podniosłem, 
bo podkowa podobno szczęście przynosi... 

Przyłożył chustkę do obrzmienia na głowie. 

— Tak — ciągnął dalej — nieraz w mojem życiu 
miałem szczęścia, ale nie powiem, żebym dobrze na 
tem wyszedł... Urodziłem się np. w Środę... To jest, jak 


panu zapewne wiadomo, możliwie najszczęśliwszy dzień | 8 


dla urodzin. Matka moja była wdową, a nikt z krew- 
nych nie chciał się mną zaopiekować. Wszyscy mó- 
wili, że troszczyć się o chłopca który się w środę uro- 
dził, to zupełnie to samo co dolewać konewką wody do 
oceanu. Mój wuj. umieraiąc, zapisał cały majątek co 
do grosza memu bratu. który miał nieszczęście urodzić 
się w piątek. Ja zariiast pieniędzy otrzymałem przy- 
potmnienie obowiązków, ciążących na szczęśliwcu, któ- 
ry napewno zostanie bogatym człowiekiem, 

Umilkł, złożył swoje czasopisma i schował je do kie- 
szeni palta. 

— Potem czarne koty! — mówił dalej — one mają 
przynosić szczęście. Nie było chyba nigdy czarniejsze- 
go kota, jak ten, który zabłąkał Się do mego pokoju na 
Bolsover - street... à 5 

— Í cóż? czy ten kot przyniósł panu szczešcie?... 

„Wyraz głębokiego namysłu odmalował się w jego 
wejrzeniu. 

— Zależy, jak się kto na to zapatruje — rzekł me- 
lancholijnie — być może, nie byliśmy wcale stosowni 
dla siebie... A jednak, ja wówczas bylbym chętnie spró- 
bował... $ 

— Cóż sie stało? 

— Wyjeżdźdjąc na kilka dni, powierzyła mei opie- 
të swego ulubionego kanarka... 

— Ależ to nie była pańska wina.$ 

— Zapewne ale ten wypadek wywołał pewne o- 
złębienie stosunków, a ludzie niechetni umieli rozdmu- 
chać to nieporozumienie.. Podarowałem iei potem te- 
go czarnego kota... 

Chwilkę panowało milczenie. 

a — Tak bywało zawsze — podjął znowu — byłem 
dopiero 14 dni na mojej pierwszej posadzie; kiedy mói 


szef ofiarował mi gęś, ważącą 18 funtów, jako podar¿F 


gwiazdkowy... 

— Istotnie miał pan szczęście... — zauważyłem. 

, — To samo mówili moi kłoedzy. Podobno to byl 
pierwszy prezent, na jaki się' „stary“ zdobył... Zazdry- 
Ścili mi wszyscy, że mam 'do niego takie szczęścię. 

Westchnął ciężko, 

— Cóż pan zrobił z tą gęsią? — zapytałem. 

— W tem właśnie sęk!.. Nie wiedziałem, co z nią 
zrobić... Dostałem ją bowiem na sam wieczór wigi- 
liny — na krótko przed mojem wyjściem z biura... za- 
winęłem gęś w papier i wziąłem pakunek pod pachę... 
Był to piękny ptak. ale bardzo cieżki. 
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DODATEK SWIATECZNY „GŁOSU POMORSKIEGO" 


Świąteczny kącik. 


KOLCZYKI. 


W każdym, człowieku tkwiła od naidawniejszych 
czasów i do dzisiaj tkwi chęć podobania się, chęć upięk- 
szenią. Dając wyraz tej chęci, zdobił on się w różne 
cacka i świćcidełka: noszenie kolczyków było także je- 
dnym ze sposobów upiększania się. Dzicy noszą kol- 
czyki rietylko w uszach, lecz w nosie, ustach lub bro- 
dzie; my nosimy je tylko w uszach. pewni, że dodaje to 
wdzięku. Lecz czyż ucho pieknie ukształcone potrze- 
buie ozdoby, czy ono samo nie zdobi swej właścicielki 
harmonią kształtów? A brzydkie duże ucho czy zyska 
może co na założeniu kawałka złotei blaszki? Chyba 
nie. 

Dawniej mniemano, że przekłucie uszu wpływa zba- 
wiennie na oczy i na zęby dziś z pewnością nikt juz nie 
wierzy w ten zabobon. Należałoby nawet walczyć ze 
zwyczajem noszenia kolczyków. gdyż może on pociąg- 
naé za sobą smutne następstwa. ] tak np. ciężki kol- 
czyk może latwo rozerwać delikatną część ucha, w któ- 
rej tkwi, a często ucho zaognia się lub może wytworzyć 
się róża. 

Samo przekłuwanie ucha urąga wszelkim przepisom 
hygieny i bywa nieraz przyczyną zakażenia krwi lub 
letargu, a dzieci dostają często wyrzutów na całei gło- 
wie. Systematyczne drażnienie ucha powoduje czasa- 
mi utworzenie się nowotworów. które nie rządko prze- 
radzają sie w raka, a i gruźlica łatwo wchodzi tą drogą. 

Estetyka więc i zdrowotność przemawiają, za za- 
rzuceniem zwyczaju noszenia kolczyków. 
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Przechodząc przez ulicę postanowilem wstąpić ra 
szklankę piwa. Wszedłem do małej Spokojnej gospody 
Gęś położyłem na stole. 

— Ależ duża gęś! — rzekł gospodarz — będzie pa! 
jutro miał wyborna pieczeń... ç 

Słowa te skłoniły mnie do głębszego zastanowieme 
Przyszło mi na myśl, że właściwie ten piękny ptak iest 
dia mnie zupełnie bezużyteczny. Miałem bowiem za- 
miar spędzić święta w domu rodziców pewnej młodci 
miss. 

— Czy to była ta dama z kanarkiem? 

— Nie, to było wcześniej... Ta właśnie gęś zerwaia 
naszą znajomość... Rodzice moiej wybranej posiadali 
własne gospodarstwo. Przywozić im w prezencie gęś 
— byłoby rzeczą wielce niestosowną, a nie znałem 
nikogo w Londynie. komu mógłbym ten smakowitv ką- 
sek podarować.. Zapytałem więc gosnodarza czyby 
nie zechciał kupić odemnie gesi?... sprzedam ją tanio — 
powiedziałem. , 

— Ja nie potrzbuję gęsi — odparł mi — moja żona 
kupiła już trzy na świeta... Może któryś z tych panów? 

Zwracał sie w stronę kilku młodych mężczyzn, któ- 
rzy popiiali gint). Robili oni takie wrażenie, jakby wszy- 
scy razem nie mieli dósyć pieniędzy na zakupno mar- 
nego kurczęcia, a nie dopiero tak wspaniałej gęsi! Je- 
dnakowoż największy z pośród nich obdartus rzekł, .e 
chce gęś zobaczyć. Otworzyłem pakiet. 

Młody ów drab uszkodził wydatnie moja własność. 
przeprowadził ze mną formalne śledztwo, w jaki spo- 
sób doszedłem do posiadania tej gęsi i w końcu wyłał 
na nią pół szklanki ginu. 4 

Potem zaofiarował mi pół korony. To mnie tak 
rozgniewało, że chwyciwszy papier i sznurek w jedną, 
a gęś w drugą reke — opuściłem lokal, nie wypowia- 
dając już ani słowa więcej... 

Byłem tak zirytowany, żem na pewign czas zapom- 
niał, iż niose pod pachą nieowiniętą w papier gęś. co 
musi wyglądać trochę komicznie. Dopiero chichot kil- 
ku małych uliczników przywołał mnie do przytomności 
Zatrzymałem się pod ulicą i usiłowałem gęś znowu o- 
pakować.. Nie udalo mi się to jednak odrazu, bo nie- 
znośna gęś upadła mi na ziemię.. Podniosłem ją, a z 
nią razem przyna'mniei dwa litry błota... Błotniste pla- 
my przylgnęły do moich rąk do ubrania i do papieru 


1) Mocna wódka angielska. 


Tu us al 


s DSA 
Z ALBUMU SZOPENISTKI 
Pani Julja z Ostrowskich Tomaszewska, utalento- 
wana wielce fortepianistka, słynęła w latach 1875 do 
1880 w kołach towarzyskich lwowskich jako biegła wy- 
konawczyni utworów genialnego naszego Szopena. 

Z album jej. który nam się dostał w odpisie do rąk, 
przytaczamy trzy nieznane wiersze Kornela Ujejskiego, 
Marji Barts i Władysława Bełzy, będące poetyckim 
dla niej hołdem. 

Zawałów, o którym jest mowa w wierszu Ujejskie- 
go, jest to miasteczko w Galicji w powiecie Podhajec- 
kim, w którym w owym czasie istniał pierwszy i ie- 
dyny zakład wodoleczniczy, pod kierunkiem d-ra* Med- 

> „Weja, cieszący się niemałym rozgłosem, 


Daj Boże szczęście i zdrowia 
Ża Szopena w Zawałowie! 
Proceder hydroterapii, 
Z początku nie sprzyja Muzie: 
Biedaczka albo się trapi, 
Lub bąka słowa papuzie. 
Kastalskie Medweja wody 
Zdolne są wenę podniecić, 
Lecz później. — Dziś zamiast 
Dwa wiersze umiałem sklecić: 
Dai Boże szczęście i zdrowie, 
Za Szopena w Zawałowie! | 

. Kornel Ujejski 


H. 
Śluchaiąc gry Twej, widzę i czuję 
Do końca losy Twego żywota: 
Przędzę ich wioiką czarna nić snuje 
t I złotał 


ody. 
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pakunkowego. W dodatku zaczął padać deszcz zmie- 
szcany ze śniegiem. 

Wpadłem do pierwszego lepszeso szynku. w tej na- 
dziei, że zdołam tam sprzedać moją gęś. Lokal był 
przepełniony. ale żadnego amatora na seś "nie znała: 
złem.  Oczyściłem więc tylko trochę ptaka z grubej 
warstwy błota, opakowałem w świeży papier i ruszy* 
łem w dalszą drogę. 

Wpadł mi gotowy pomysł. Puszczę gęś na loterię! 
Natychmiast obejrzałem się za jakimś lokalem, gdzie- 
bym mógł znaleźć odpowiednie dla tego planu towa= 
rzystwo. Kosztowało mnie to kilka kieliszków whisk“, 
ale ostatecznie znalazłem, czego mi było trzeba: cichą, 
sympatyczną gospodę... 

Powiedziałem gospodarzowi o moim zamiarze. O: 
świadczył mi, że niema nic przeciwko temu, sądzi jè- > 
dnak, że po rozegraniu loterii zapłacę .kolejkę*. Za- 
pewniłem go, że to uczynię chętnie i pokazałem mu 
ptaka. 

— Ta gęś nie bardzo apetycznie wygląda — za» 
uważył. 

— O! to nic — ona tylko wpadła mi do błota. To 
się da z łatwością obmyć... 

— | czuć ją jakoś dziwnie... 

— To błoto. Przecież pan wie. co to jest łondyńs 
skie błoto! A przytem jeden pań wylał na nią pół 
szklanki ginu. 

— Hm — rzekł gospodarz — ja w tei loterii udziału 
nie wezmę, ale jeżeli któryś z gości będzie miał ochotę, 
to już iego rzecz. 

Nikt sie nie entuzjazmował. Naznaczy:..u cenę 5 
pensów i sam wziąłem los. Kelner dostał bilet grati- 
sowy, w zamian za co mia? cała rzecz puścćć w ruch 
Istotnie zdołał en pięciu gości wbrew ich woli nakłonić 
do wzięcia udziału w loterji. Ja sam wverałem geś! I 
musiałem w dodatku zapłacić 4 szylingi za poczęstu: 
nek. 

Było już późno. a do mieszkania mojego daleko.. 
Zacząłem w duchu przeklinać geś!.. Obym jei nigdy 
nie był widz'ał!.. Ten przeklety ptak, jakby ważył co- 
najmniej 36 funtów. 

Błysneła mi myśl aby gęś sprzedać handla zowi 
drobiu. Zacząłem się oglądać za cdpowiednim sklepe:n 
Znalazłem wreszcie na Myddleton-street. Wszedłem do 
sklepu i położyłem mój pakunek na ladzie. 

— Co to takiego? — zapytał. 

—— Gęś — odpartem sprzedam ją tanio. 

Wówczas ten brutal chwycił gęś i rzucił nią we 
mnie. Usunęłem się na bok, ale otrzymałem jednak cios 
w głowę. Niemasz pan pojęcia, jak to boli, jeżeli się 
dostanie gęsią w głowę! 

Zirytowany do natwyższego 
ptaka, i rzuciłem w kupca. 

Do sklepu wbiegł policjant: 

— Co się tu dzieje? 

Wyjaśniłem mu całe zajście. Właściciel sklepu stae 
nął we drzwiach i wzywał wszystkich przechodniów na 
świadków mej bezczelności. 

— Spojrzyjcie do sklepu — wołał — Za dwadzie= 
ścia minut dziesiąta godzina!... Siedem tuzinów zest 
niesprzedanych wisi, a tąn idiota pyta mnie, czy chcę 
kupić jeszcze jedną gęś!... ; 

Zrozumiałem wtedy że pomysł mói bvl miedorzecz= 
ny i idąc za rada policianta. zabrałem geś i wyniosłem 
się w milczeniu. Rzekłem sobie wówczas w duchu: 

— Podaruję tę geś. Wyszukam kogoś biednego. a 
godnego Współczucia i uszczęśliwię, czyniąc prezent 2 
tego nieszczesnego ptaka. 

Ofiarowałem geŚś jakiemuś obdartusowi, który zda 
wał się być głodnym. Okazało się. że on jest tylko do 
nieprzytomności pijany. 

Na Guston Road zatrzymałem jakaś zagłodzous 
dziewczynkę. gwałtem wciskając jej gęś w ręce. 

Odpowiedziała mi: 

— Albo ja głupia! — i uciekła. 

Słyszałem, jak późniei wołał za mną: 

— Kto ukradł tę geś? 

Rzuciłem gęś na ziemię w ciemnej ulicy. Jakiś męż- 
czyzna rodniósł ja dogonił mnie i zażadał znaleźneco 


stopnia.  podniusłeną 


` 


Jedna, — to błogie ku cudom Pana 
Pierwsze zbudzone duszy natchnienie, 
To myśl w anielskie hymny wsłuchana: 
Marzenie! 


Druga, to wieczna tęsknota bytu, 

Co jak czerw serce toczy nam skrycie 

I jeczy w więzach, rwąc sie do szczytu: 
j To życie! 


Na te dwie nici splątane wiecznie, 
Rozsypiesz perły łez swych rozrzutnie... 
Witam cię siostro! witam serdecznie 
I smutnie! 
Marja Bartus. 
HT. 
Gdy piałą ręką tracasz o klawisze" 
I kiedy na nich duch Szopena wionie: 
Zda się, że widzę wtedy i że słyszę 
I słowa Mistrza i nad Tobą dłonie 
Tego, co takie cuda w tonach prawi, 
I co Ci teraz cicho błogesławi. 


Kto tak ukochał te anielskie duchy, 

A bez rachuby, czysto i niewieścio: 

Ten w świat iść może pełen tej otuchy. 
Że choć mu przyjdzie łamać się z boleścią, 
Przecież nie padnie w życiowej posusze, 
Bo go swem skrzydłem osłonią te dusze. 


` Pod taką tarczą idziesz w Świat tak młoda! 
Więc Ci nie powiem że drogą mozolną; 
Lecz sobie w duszy szepnę: jaka szkoda, 


borme OOO Z war s Ns - ZZ EN ullu... , 


Że mi za twoim śladem iść nie wolno, 

I w tei anielskiej, harmonijnej ciszy, 

Takich jak Szopen znaleźć towarzyszy... 
Władysław Bełza, 


Cai = 
— 
MYSLI 
Jak burze czyszczą powietrze, przetak czyści zbo= 
że. ogień złoto, ostrzenie miecz, — tak dusza człowieka 
oczyszcza się przez cierpienia, Cierpienie jest naszym na- 


uczycielem; czem w szkole rózga, tem w szkole życia, 
— krzyż. , Riickert. 


© 
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\ ; 
Próžnowanie oslabia, praca wzmacnia; tamto stas 
rość przyśpiesza, ta młodość przedłuża. 
Celsus. 
* 


Lenistwo jest głupstwem ciała, a głupstwo lenk 
stwem duszy. 


A Seume. 
Praca rodzi wesele, a doskonali cnotę. - 
Seneka. 

s 


Trzy rzeczy prowadza do Szczęścia: praca, cierp 
liwość i wytrwałość. 
Myśl wschodnia, 


w 
„Pracuj lub umieraj, — tak brzmi prawo natury, 
jeśli przestaniesz pracować, umrzesz fizycznie i mo- 
ralnie. 
Myśl anglosaska. 


Kam Z UU T 55, 


Zamykano iuz wszystkie szynki, wiec wstapilem a: 
ostatnią szklankę piwa, choć prawdę powiedziawszy — 
por już zupełnie dosyć, bo nie znoszę dużo alko- 

u 

Chciałefn znowu rzucić gęś, ale policjant miał mnie 
na oku i przez całą Oakley Square szedł krok w krok 
za mną... 

Na Goalding Road próbowałem gęś rzucńć na Jo- 
dwórze jakiegoś domu, ale i tym razem policiant uda- 
remnił mój zamiar. Zdawało się, że cała nocna po- 
licja tondyńska zmówiła się, by mi przeszkodzić w po- 
zbyciu utrapionej gęsi. 

Wreszcie znalazłem się na moście. Nie namyśla'ąc 
się już dłużej — rzuciłem gęś do wody. Plusnęła gło- 
gno! Odetchnąłem z prawdziwą ulgą i skierowałem 
kroki w stronę Kandolph- street... 

Tutaj chwycił mnie policjant za kołnierz i zaprowa- 

dził na inspekcję. 
_ _ Opowiedziałem inspektorowi wszystko i wyjaśniłem 
dlaczegom przeklętą gęś rzucił do rzeki!.. Zrobi! nic- 
dowierzającą minę i chciał mi jeszcze jak'eś zadać py- 
łanie. gdy nagle wszedł sierżant policy'ny i zameldował 
że rzucony przezemnie do wody pakunek, wyłowiono: 
To było martwe niemowię!... 

Zaprotestowałem energicznie. 

— To nie mój pakunek!.. Ja rzuciłem do wody nie 
niemowle, ale gęśl... 

Ale oni mi iie wierzyli... 
w więzieniu! 

Ostatecznie wypuszczono mnie z powodu braku do- 
wodów, ale straciłem posadę i moja młoda miss zer- 
wald ze mną... 

Tak... tak.. nie można powiedzieć, abym wierzył 
w szcześc! 


DJABEŁ W SZOPCE. 


Świętą noc przepędziłen, 


Leżał se jeszcze maluteńki Pan Jezus na sianku, 


we żłobku, kiedy się raz djabeł zakradł do stajenki Be- 
tlejemskiej. 

A tak ci wlazł tam iakoś zręcznie, że nikt nie zo- 
czył... 

Pewnikiem musiał się wcisnąć chyłkiem z pastu- 
chy pospołu,:kiedy tłok był najgorszy w szopce mizernei. 

Że to zaś nikomu ani w głowie nie postało, pilno- 
wać u proga, kogo tam z pola Bóg sprowadził i cho- 
dził se każdy do środka. ktoby ino nie chciał — toć i 
nie dziw. iż wreszcie, lubo i biesa naniosło licho do sta- 
ienki gdzie przytułek miała chwilowo Rodzina Naj- 
świętsza — nie spostrzegli się przecie ludziska odrazu 
i sami niechcący pozwolili kusemu poglądać z bliziu- 
teńka na Boże Dzieciąteczko. 

A djabeł też bestia nic se nie żałował, skoro mógł, 
ino gapil sie, a gapil na wszystko, co sie wpodle żłobka 
dzialo. 

I co troszke, to się w ozór ugryzie, zły strasznie 
na widok wielkiej radości kolendujących małemu Jezus- 
kowi pastuchów i rybaków... 

Ino że się to sam zdradzić nie chciał, więc wcisnąw= 
szy się przezornie między baby, Skulił się czart we 
dwoje i ani piśnie, zerkając ślepiami zazdrośnie na hoj- 
ne dary serdecznych ludzi, składane raz za razem do 
stópek Jasnej Panienki. 

m— Gdyby tak jednego baranka — myśli sobie dja- 
a mu żal tak ostawić w onej szopie tyle owie- 
czek. 

Możeby dało się wynieść w pole cichaczem... A 

Nikt n'e zobaczy.. 

Wszyscy c-7y w ten żłobek wlepili, kieby w teczę 
śliczną na niel ... 

A w tem jeden ze starszych pasterzy z włosem si- 
wiutkim jak mleko zbliżył się do Dzieciny z pokłonem 
wołając przez łzy ucieszonym głosem — jako wita w 
Niej Zbawcę. naktórego ludzie cztery tysiące lat cze- 
kali. 

Ledwo to diabeł usłyszał, aż w górę podskoczył 
bo nie mógł już dłużej wytrzymać — i jak nie ryknie 
śmiechem na cale gardło tak się wszyscy przerazili 
ogromnie, a na' gorzej Dzieciątko i jego Matuchna. 

Pasterz zasię stary, co to mówić zaczął właśnie, 
zakłął teraz głośno: 

—A bodajś ty się zadławił tym śmiechem! 

I zaraz wszyscy djabła poznali w onej pokrace, ca 
się od śmiechu zanosiła, między baby wciśnięta, po 
chwili naprawdę dławić się zaczęła god wielkiego Śmie- 
chu. 

W całej szopce zrobiło się teraz zamieszanie takie, 
że kusy korzystając z okazji czmychnął za próg, kasz- 
lacy i chichoczący na przemiany, bo go już śmiech nie 
opuszczał, lecz dławił za gardło 'okrutecznie... * 

Mimo to jakoś żal się biesowi zrobiło owieczek bia- 
tutkich: więc jeszcze Przy progu już an ag ie- 


DODATEK ŚWIĄTECZNY „GŁOSU POMORSKIEGO*. 


Z DROBIAZGÓW KONOPNICKIEJ. 


Choćbyś poznał sk całą, 
Miljon gwiazd jeszcze zostało; % 
Choćbyś gwiazdy znał na niebie, 
Jeszcze musisz kę sam siebie. 


A żebyś ty jasne słonko 

Wiedziałe, 
Co na ziemi jeszcze cieniów 

Zostało — 
Mie padałobyś tak rychło 

Za góry, 
Za te lasy w płaszczu tkanym 

3 Z purpury. 


Przyjdzie słonko na n'ebiosy 

Wschodzące, 
I wybije bujne rosy 

Na łące: 
Ale żeby wyschło naszych 

Łez morge, 
Chyba cały świat zapalisz. 

„ME Boże! 


dnego a tak zręcznie, że go nikt nie zwa na 
złodziejstwie. 

Wyskoczył też na pole uradowany z tego chociaż i 
Śmiech. dławił go coraz gorzej. 

' Ale ino se barana zarzucił na plecy. jak ci go zwięrz 
skradziony w kark nie kopnie — tak się kusemu le- 
piej zarąz, zrobło i diawić się przestał. 

Ba, cóż. kiedy za to przez cztery tysiące lat od 
onego czasu przypominać sobie musia djabeł — zaw- 
sze, o tej porze. gdy my przed szopka stajemy z kolen- 
dą — co go wtedy spotkało — i tak się mocno Śmieje 
i dławi swym Śmiechem. że aż prosi iedną ze swych kum 
na ziemi. jaką czatown'cę najgorszą, by mu w kark da- 
ła pieścią, bo sie udlawi. 

* W każdym lesie słychać wówczas po nocach śmia- 
nie się dławiące czarta. a ludzie myślą. że to ino wiatt 
tak huczy i jeczv w gestwinie boru Br. M. 
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JAK NA „SREBRNYM GLOBIE". 


Od niepamiętnych czasów przyzwyczaił się czlo- 
wiek uważać wodę za coś w naiwyższym stopniu zwy- 
kiego, pospolitego, za coś co lekceważyć można bez- 
rnie. 

Wszak woda „nie nie kosztuje” — mawia sie co- 
dziennie, nie zdając sobie sprawy z tego jak olbrzymio 
doniosłą rolę odgrywa woda w przyrodzie. 

I jak bezmyślnie twierdzi się zawsze, .niszcząc naj- 
piękniejsze lasy „nie było nas, był las, nie będzie nas, 
będzie las“... — tak samo zdaje nam się, że i wody 
nigdy na świecie ubyć, ani zabraknąć nie może. 

Co innego tymczasem mówi nauka. 

Spostrzeżono i dowiedziono, że wody na ziemi cią- 
gle ubywa. Rzeki wydające się nam dziś bardzo „wiel- 
kiemi', są niemal miniaturami w porównaniu z olbrzy- 
mami, jakie płyneły przed wiekami. 

I tak n. p. obliczono że wysokość zwierciadła Re- 
nu w ciągu 100 lat obniżyła sie pod Kolonią o 0.22 m., 
Elby pod Magdeburgiem o 0.45 m. Odry o 0.46 m. 
Rzecz naturalna, że to samo spostrzedz by się dało i na 
naszych rzekach. 

Badania jednak takie muszą się odbywać nie w cią- 
gu stu lat, gdyż okres to za krótki na tak wielkie zmia- 
ny w przyrodzie, ale co najmniej w ciągu kilku wieków. 

W epoce lodowej środkowa Azia. północna Afryka 
i Austra ja posiadały wielkie morza śródziemne, z któ- 
rych dziś pozostały już tylko resztki w kształcie sło- 
nych bagien í małych jezior. 

Szczególnie ząstraszający jest zanik wody w środ- 
kowej Afryce. Słynne jezioro Tsad, o którem przed 
kilkoma dziesątkami lat pisali badącze, że posiada złę- 
bokie i szeroko rozlane wody dziś jest w istocie nie- 
wielkiem. grząskiem, trzecią część dawnego jeziora zaj- 
mującem bagnem. 

I Sahara dawniej nie była tak strasznie pustynną 
jak jest obecnie; w pewnei części nawet była zamie- 
szkaną, gdyż dostateczna wilgoć ziemi i obiite opady 
atmosferyczne sprawiały. iż dzisiejsze piaski suche po- 
krywała dosyć bujna roślinność. 

Ten groźny dla naszej ziemi obław tłumaczą uczeni 
nieustannem grubien'em skorupy ziemskiej. która wsku- 
tek kurczehia sie goracego jadra, stale sie oziębia i 
wchłania w szczeliny skał ogromne masy wody. 

To co przeżywa obecnie powoli nasza ziemia, prze- 
żył podobno już księżyc spełniwszy tym samem prze- 


BADEN sobie role w wszechświecie. ' 


Pełen tajemnego uroku, milczący „srebrny “zlob' 
jest prawdopodobnie teraz jednem ogromnem cmenta= 
rzyskiem, na którem właśnie z powodu zupełnego zant= 
ku wody wymarło wszelkie organiczne życie. ! 

Świeży przedmiot obserwacji i badań uczonych, 
Mars, zajmuje według ich mniemania miejsce pośrednie 
pomiędzy ziemią a księżycem. 

Nie zamarło tam podobno jeszcze zupełnie życie 
organiczne, ale w każdym razie mieszkańcom iego za- 
graża. jak niegdyś żyjącym na srebrnym globie, pu- 
Stynna susza: tylokrotnie zaś opisywane przez jednych 
a wydrwiwiane przez in. astronomów „kanały“ na Mar- 
sie mają być hiczem innem, jak wielkiemi budowlami 
wzniesionemi przez genialnych inżynierów baśnianego 
świata dla zapobieżenia wyschnięcia lądu... 

Czyżby więc i nam na ziemi miał grozić tak tra= 
giczry zanik wody. jak na opiewanym przez powieście= 
pisarzy fantastycznych „srebrnym zlobie“?... 

Jedyną pociechą w tym smutnym obrazie 
szłości jest także stwierdzona przez uczonych, 
zmienność wód w głęb'ach oceanów. 

Te. również pełne tajemnic, światy olbrzymie po- 
zostają niezmienne całe długie wieki, może nawet od 
owego ,dnia trzeciego” stworzenia, kiedy to na wielkie 
słowo: „niech się stanie“ oddzieliły się wody od ziemii 
i powstały lądy i morza. Elk. 


przy” 
nie- 


U KRESU ŻYCIA. 


Znaną jest rzeczą powszechnie, że stosunkowo więk 
szą o wiele odporność przeciwko niekorzystnym warun- 
kom życia posiadają stworzenia drobne. prostsze w u- 
stroju, aniżeli te, które wyższy zajmują stopień w hie- 
rarchji zwierzęcej. 

Pierwszorzędnym warunkiem Życia organicznego 
jest ciepło. Otóż i bez tego potrafią sie obyć owe par- 
jasy bezduchowego* świata. Uczeni oznaczyli już dziś 
dokładn'e granice temperatury. w jakiei mogą zachować 
życie zwierzęta a nawet rośliny. 

I tak ryby wytrzymuja 75 stopni zimna, płazy a w 
szczególności żaby 28. stonogi 50 a ślimaki znieść na- 
wet mogą 120-siopniowy imróz, „nie ponosząc żadnej 
szkody na zdrowiu“. Rzecz oczywista. że podobnie „ko- 
tzystne' warunki nie mogą trwać zbył długo. 

Niestety, najszkodliwsze na Świecie drobnoustroie, 
jak bacyle strasznych chorób, sz, właśnie bardzo wytrzy= 
małe na zimno. 

Gdy drogą baiecznych wysiłków myśli ludzkiej, zdo- 
łano otrzymać skropione powietrze, a temsamem osiag- 
nąć bardzo niskie temperatury. ekoa się rychło, 
że np. bacyle dżumy pozostają przy życiu w.tempera= 
turze 31 stopni zimna, zarazki dytterii przy 60-ciu, a za» 
razki suchot żyją nawet przy 100 stopniach zimna, gi- 
nąc dopiero w temperaturzie 160 stopni. 

Niczem jednak jest nawet taka wytrzymałość w po= 
równaniu z wytrzymałością pewnych żyjątek, odkry= 
tych przez uczonych, które utrzymują się przy życiu 
w nieprawdopodobnej poprostu temperaturze 220. a na= 
wet 252 stopni zimna. 

Podobną wytrzymałość posiadają również ziarna pe= 
wnych roślin, a to głównie z powodu bardzo nieznacznej 
w mich zawartości wody. 

Wogóle odporność ta jest przedewszystkiem zale» 
Żna od ilości wody w komórkach danych zwierzątek czy 
roślin. 

Granice ciepła, do jakich możliwe jest życie orga- 
niczne, nie sięgają tak daleko jak granice zimna. Naj- 
wyższa temperatura dla żyjących stworzeń i roślin lest 
40—45 stopni C., choć i tu trafają się wyjątki. 

Istnieją bowiem ślimaki a także i gąsienice bewne, 
które wytrzymują ciepłotę 69, a nawet 81 stopni ©. 
p aa spoko'nie swój żywot w goracych źród!ach. 

Jedhem słowem. trudno jest określić w przyrądzie 
moment, kiedy isię u niej kończy życie: wszystko bo- 
wiem jest w niei życiem, a nawet Śmierć iednych jest 
zaczątkiem życia dia innych istot. Elk. 


ZAGAR<—OLBRZYM 


Ameryka. ten kraj cudów ale i zarazem humbugów, Znow 
wu zadziwiła Świat cały Świeżem dziełem swojej nieporów= 
nanej technik. Jest niem olbrzymi, najwiekszy ia Świecie ze- 
gar zbudowany niedawno w mieście Jersey, nad rzeką Hud- 
son. 

Tarcza tego zegara-potwora ma w średnicy 12 metrów 
a wskazówka, której przeznaczeniem jest wskazywać tak 
mizerne miary czasu. jak minuty, jest ogromną. przeszło 5-io 
metrową sztabą o nstrzu na pół metra długiem. Ostrze to 
odbywa w ciagu jednej minuty drogę około 60 centymetrów 
a więc w godzinie przeszło trzydzieści kilka metrów. Ciężar 
całej wskazówki wynosi 370 funtów- 

Zegar ten zbudowany jest z ogromnych belek sosnowych 
na biało pomalowanych i przypomina z bliska wiatrak. Wzno- 
si się on PO kwa Poz: z fabryk mydła. na 40 metrów 


LEGENDA ZIMOWA. 


Jezus był jeszcze małem chłopięciem, kedy go raz Matka 
zostawiła w domu samego, musiała bowiem pójść na pół dnia 
do pobliskiego miasta, gdzie Józef miał od kilku miesięcy du- 
ża robotę stolarską. 


Była naonczas straszna zma. Tygodniami całymi mróz 
nie zelżał ani na godzinę. Śnieg nie tajał, ale ledwie na parę 
dni przestał nieco sypać i uleżał gię twardo. znowu go nocą 
tyle nawiało. że trudno było rankiem wydostać się na pole. 
by nakarmić bydło. Narzekal' też ludzie mocno na sroga zi- 
mę. lubo im jeszcze jadła nie brakło po bardzo szczęśliwem 
łecie ślicznych urodzajów. Aliści gorzej dokuczyła zima 
ptactwu i zwierzynie po lasach, bo gadzinie koło domu to się 
łeszcze n'eźle działo przy ludziach... 

Ale ptactwo biedne, nacierpiało się ono nie mało! Ni się 
to gdzie schować przed mrozem | Śnieżycą, ni się gdzie mo- 
żywić i pokrzepić członki skostniałe, mizerne... A ludziska 
jeszcze biednego wróbla odzaniali bez miłosierdzia od progu. 
by — broń Boże — nie zja1ł tego, co przed dom rzucili dla 
swojego drobiu. 

Padały też wróble po polach z zimna í głodu pospolu z 
ionem skrzydlatem stworzeniem, niby od morowego powie- 


Czasem tylka niektóry, PPA co sie hare” przytulił 
się niepostrzeżenie pod najbliższą strzechę i spokojnie siedząc 


RE. 


w słome, czekał chwili. kiedyby mógł cichaczem porwać z 
podwórka ziarno rzucone kurze, lub oddziobać kawałek nad- 
gniłego ziemniakd, którego pieś nie dokończył... « 

Właśnie zobaczył to mały Jezusek. ,Sprzykrzyło mu sie w 
izbie samemu, więc owinąwszy się w chustkę matczyną. 
drzw* nieco uchylił i wyjrzał z progu.. A tu ot dwa wróhelki 
wynędzniałe bija się o ziarno które kogut zostawił na Śniegu 
przed Józefową chałupą.. Żal się Jezuskowi zrobiło. Aż 
mu łzami zaszły oczy na myśl, że wróbelki zz ębłe muszą być 
głodne niemało, skoro się tak bja z sobą o jedno ziarnko 
grochu. $ 

Szuka tedy chłopie po izbie, coby można dać ptaszętom. 
Zobaczył Jezusek na pbrzypiecku miskę kaszy I dalej — wdra- 
pał się na ławę, ściągnał miskę i poniósł ją na próg.. Nabrał 
kaszy w palce i rzucł garść wróblom... 

Za chwilę cała gromada ptasząt zleciałą się przed próg 
Józeiowej chaty. Jezusek ciągle stał w drzwiach i sypał na 
śnieg ziarno, a ptactwo cisnęło mu się do nóg bez końca: zla- 
tywały się całe stada i jadły chciwie, a ziarna nie brakło. 
z 2 miski nie ubywało, chociaż Jezus ciągle nabierał 

sypał... 

Naprzeciwko, w oknie domu jakiegoś zamożnego żyda, 


wisiała klatka z kanarkami. Naonczas kanarki wyglądały 'je- 
szcze tak samo jak wróble, ale że śpiewały ładnie, więc cho- 
ciaż były szare. zamożni ludzie trzymali ie w klatkach w do- 
mu Kanarki z sąsisdniego domostwa widziały. jak ptactwo 
jadło przed chatą Józefową — I lubo były cały dzień dobrze 
karmione, z zawiści podniosły głośną wrzawę. Domyślił 
się Jezus, o co idzie ptaszym śpiewakom — i uśmiechnaąwszy 
się do nich zdaleka. zawołał: 

— (Cicho, cicho, ptaszęta! Macie wy tam dość jadła, daj. 
cie więc jeść spokojnie tym wygłodniałym, przeziębłym. 
hiedakóm — i sypnął znowu ans ziarna na Śnieg dla wró- 
belków. 

Wtedy łakome katnarki z Ye pożółkły nagle i odtąd 
cały ich ród jest zawsze żółty. 

A wróbelki, wdz'ęczne Jezuskowi, jedne po drugich pod- 
biegały w skokach do niego i dawały mu się chwytać. Brał 
je Syn Marji w ręce 1 głaskał po zmarzniętem yfierzu... Wie- 
dy z radości zaćwierkały głośno wszystkie wróble, które do- 
tad były zawsze nieme. Stwórca pozwolił îm pierwszy raz 
glosem wyrazić wdzięczność Panu Jezusowi i odtąd na Jego 
cześć po wszystkie czasy ćwierkaią wróble na całym świecie 
i dziękują Mu, że litości nauczył ludz', którzy też szarym pta- 
szętom za przykładem Chrystusa, nie daja wyzinąć wśród 
V lecz sypią dla nich ziarno i okruszyny z własnych sto- 

Wa 


AAAA OO 
ponad ziemią, wskutek czego ogromna jego tarczą jest wi- 
dziana w dzień z bardzo nawet w'elkiej odległości. W nocy 
wskazówkę minutową oświetla 36 lampek elektrycznych, go- 
dzinoą zaś 26. 

Gigantyczny ten zegar, który stanowi prawdziwie ame- 
rykańską reklamę wspomnianej fabryki, a oddaje znakomite 
usługi nie tylko mastu Jersey, ale i Nowemu Jorkowi. grani- 
czącemu tuż bezpośrednio z Jersey. działą niesłychanie do- 
kładnie. Jest ‘to przedewszystkiem zasługa maszyn. wpra- 
wiających w ruch za pomocą różnych dźwigni i kół, cały me 
chanizm zegarowy, a zajmujących wyłącznie dla siebe oso- 
bną dużą halę przy wieży zegarowej. 


BOŻE NARODZENIE W ANGLJI 


Święta Bożego Narodzenia, których oczekują w 
Anglii z radością młody i stary, to święta rodzinne, 
będące apoteozą ogniska domowego. 

Wraz z radosną nowiną: „Bóg Się rodzi“ zstępuje 
na ziemię pokój, wygładzają sie na chwilę wzburzone 
fale życia, starganego walką o byt, rozszerzają się 
serca, ludzie stają się sobie bliżsi bo słowo „Christmas“ 
ma jakiś magiczny wpływ na umysły. 

Radują się dzieci, myśląc, co św. Mikołaj włoży 
im w trzewiczki, jakie na noc wystawiają przed drzwi, 
1 radują starsi, myśląc jaką radość sprawią dziatwie 
prezentami. 

Ale kłopot nielada, bo nieprzeliczone magazyny nę- 
cą mnóstwem przedmiotów podarunkowych, zalecają 
się różnemi „nowościami“, a przedewszystkiem starać 
się o to trzeba, by nie zabrakło na stole tłustej vesi 
lub indyka. bez jakiego pomyśleć sobie nie można Chri- 
stmas'u. Aby zapewnić sobie na święta takiego sma- 
kowitego ptaka tworzą się w Londynie nawet spółki o- 
bywateli. 

Tymczasem gospodynie wysilaiją swój kunszt ku- 
charski na również niezbędny Christmaspudding. gotu- 
ją go nieraz przez dobę tak aby przetrwać mógł kilka 
tygodni i przesłany synowi lub bratu do Południowej 
ABEC przypomniał mu matke i angielskie „home sweet 
ome“, 

Każdy gość musi podzielić się tym narodowym 
puddingiem, tak jak u nas jajkiem wielkanocnem, a że 
ciężka legumina wymaga podlewy, więc ukazują sie na 
stołach Stare portwa'ny i burgundy. 

Wtedy, w wypoczynkowym nastroju wystenuje i 
święci swe święto optymizm angielski i „humour“ prze- 
wija się nicią złotą w rozmowach. Muzyka i modne 
tańce dopełniają przyjemności świątecznych — of the 
merry Christmas. 


PORANEK WIGILIJNY, 


Mroki nocne, z szarą mgłą zmieszane, kłębią się feszcze 
mad siołem uśpionem.. Tu i owdzie tylko blaskiem żółtawym 
mignie naraz jedno, drugie okienko maleńkie, w kwiatki mro- 
zu upstrzone. Ciszę przerwie n'ekiedy kurów pianie przecią- 
głe, potem ciężkie drzwi chaty gdzieniegdzie skrzypna i zmil- 
kna. Budzą się domostwa a nad strz*chami kurzy sie z ko- 
minów, jak gdyby o połudn'u, lubo daleko jeszcze do Świtu. 

TA grudniowy późno wstaje, dowoli wyspać się po- 
TWOI... 

— Dalej, chłopcy, wstawać jeden z drngim! No — już! 
Słyszałeś tam, leniu jakiś?.. A dźwignijno się stara... Hej! 
Wojtek! Kaśka! czas już ną was. .. Żywo, żywo. .. bo się 
które spóźni do kośc'oła. . . 

— Maryna palisz tam na kominie, co?  Bbbrze.. Żywo. 
babo! Nie wiesz to ile roboty jeszcze koło domu... Ano 
dał Pan Jezus doczekać ostatnich roratów, to i trzeba Mu 
pójść podziękować w ten piskny poranek wigilijny... Jeszcześ 
to Zośka n'e gotowa, niezdaro jednal. .. Myślisz, co tam 
jegomość czekał będzie na ciebie w zakrystii — hę?  Zbie- 
rajta się jedno z drugiem, bo iuż ino patrzeć, a zaczną się ro- 
Taty. . » - 

Za chwilę śnieg zaskrzypial pod ciężkimi butami.. 

Chłopska gromada wśród ciemności ciągnie w stronę ko- 
€cioła, z którego okien światło bije aż luna objęła cmenta- 
rzyk. Ciżba rośne z każdą chwilą. Nie brak dziś nikogo. 

— Dobrze, moiściewy, ale mi powiedźcie. czemu to tak 
wcześnie na roraty zrywać się potrza z pościeli. .. Prze- 
ciek to noc izszcze ciemna, że oczy wykol, a ziąb na dworzu, 
aże strzelają w sadzie grusze. . . 

— A śpochy przebrzydłe! Toć to wam jeszcze wcześnie 
przede świtem samym, skoro ten dzień wstaje bez mała wte- 
dy, gdy latem słonko już wysoko. . A lenie wierntnel. 

— Moiściewy babuleńko, zawszeć by to lepiej było za 
dnia białego chodzić do kościoła, . . 1 

— Giupieście wy dziecka. jako nog: stołowe. . . Nie wie- 
cie to. czemu roraty muszą się odprawiać po ćmie przede- 
dniem. ., Nie nauczył to jegomość, jako że cztery tysiące 
lat mroki noche panowały na swiecie zanim ne przyszedł 
upragniony Zbawiciel. . . Ino że już tego nie wiecie, co wam 
powiem, a co mi dziadek jeden pedał łońskiego lata. . 

Otoż pono tak to mało być niegdyś, jeszcze przed wie- 
kami, że chciano roraty odbywać przed Past 
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W. KOSIAKIEWICZ. 


TRUDNO PAMIĘTAĆ 


O WSZYSTKIEM. 
(Bajka) © 


Dawnami, dawnemi czasy posiadał święty Piotr ten w nle- 
bie przywilej (którego się później zrzekł dla wielkich ludz- 
kich nieprawości wciąż rosnących), iż mógł sobie pomiędzy 
łudźmi upatrzeć ulubieńca. i dla niego wypros é wszyściutko, 
co w człowieczych granicach było. ; 

Święty Piotr upatrywał zazwyczaj jakiego poczciwego a 
biednego człowieczynę, i aby tem pewniejsze dać mu szczę- 
ście, zapytywał go sam, w oczy, czegoby sobie życzył i pra- 
znał. 

Otóż w owych czasach oko Płotra Świętego padło na pe- 
wanego artystę-malarza, który rózmaite kawałki wcale nie źle 
na płótnie malował. poczciwy był do ostatecznych granic, a 
bedny — jak tylko można. i 

Idzie ów ten malarz przez bór, aby Sobie upatrzeć jaki 
pekny kawał k świata do przemalowania. tekę niesie pod 
pacha, patrzy — przy drodze, na kłodzie obalonej siedzi jakiś 
staruszek. o twarzy pięknej, wyraz'e szlachetnym z dużą bro- 
dą białą jak srebro 

— Ot, szkic przepyszny — myśli nasz malarz. 

Siada opodal i wydobywa z teki papier i ołówek, 

Ale staruszek podchodzi do niego i zaczyna sie zawęda... 


erka o samym 


DODATEK ŚWIĄTECZNY „GŁOSU POMORSKIEGO* 


STARA KOLENDA. 


Przezłote świec płomienie — 

Na salonie całym kładły lekkie cienie, 
Na kominku tlał ognik maleńki 

Z cho'nki rozchodził się zapach żywicy 
I pełzał półsennie po całej Świetlicy . .. 
— Tu i ówdzie zgasły ogieńki. 


Na kanapie w półcieniu 

Siedzieli, ech pieśnisłuchając w milczeniu 

Babunia i Dziaduś stareńki. 

Wspomnienie dni zbiegłych szło z starą piosenką, 


Teksty o charakterze wesołym są niewątpliwie dzie- 
łem domorosłej poezji. Wskazują na to wyraźnie takie 
np. ustępy iak: 

„Nie zaraz się podźwignęłł, 

Bo byli bardzo zasneęli, 

Alem ich potrochu wziął za czuprynę. 
By wstali powitać Boga-dziecinę”. 


Kaźmierz bowiem wszystko słyszał, 

Bo na słomie w budzie dysza, 

Ale nam od strachu nie chciał powiedzieć 
Na Maćka wskazywał: ten musi wiedzieć” 


Gdy Dziaduś był chłopcem Babunia panienką . .. | Albo: 


— Tu i ówdzie zgasły ogieńkh 


A kędyś z mrocznej dali 

Kolenda szła cudna rzelewna po sali 
Drżał głosik świeży i miękki. 

A w kąciku salonu oboie dziadkowie + 
Usnęli cichutko, tuż głowa przy głowie ... 
— ... Ostatnie zagasły ogieńki. 

Zgrzyt. 


IT TĘ, 
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północku. Zapałono świec, siedem akuratne. Naród poklę- 
kał na kościele, a ksiądz wyszedł przed ołtarz Wtem... 
masz tam tobie.. jak wicher nie św'śnie, aż okno w górze 
nad chórem wyleciało i buch.. wiatr zdmuchnął świecę naj- 
wyższą, co ma niby jak to wiecie, wyobrażać pośrodku 
Najświętszą Panienkę. .. 

Poskoczy kościelny do ołtarza, zaśsyieci na nowo... 


„Kuba nieborak nierychło przybieżał, 
Spieszno, ni tak, ni siak, wszystkiego odbieżał 
Nie miał Panu co dać, 
Kazali mu śpiewać 

Hej kolenda, kolenda. 


Dobył tak wdzięcznego głosu baraniego: 
Aż się Józef stary przestraszył od niego — 
Już uciekać myśli, 
Ale drudzy przyszli“ — j t. d. 
Natomiast takie teksty, jak: .Wśód nocnej ciszy”, 
„Aniół pasterzom mówił”, „W żłobie leży“. przedewszy* 


' stkiem zaś .Bóg się rodzi“ wskazują na wyższe aspi- 


racje. Zwłaszcza ten ostatni, zawierający mistyczne 


Atu | dociekanie “na temat „A slowo ciałem się stalo“, iest 


nie zmówiłbyś pacierza. gdy już wiatr znów zarechoce prze- | utworem głębszego umysłu i niepospolitego poćty. Au- 
raźl wie i z góry zdmuchnie akurat tę samą co najwyższa z | tor rozważając cud wcielenia sie słowa, konstatuje ca- 


siedmiu. . . 

Próbowano znowu zapalać raz za razem 1 nigdy nie był- 
byś do trzech doliczył. lak zgasła sama... A jakże. 

I co się pokazało że to nie co innego było, ino djabeł 
bestja tak psocił, jak gdyby chciał, nie przym erzając, zado- 
kumentować, co o północku to już jego godzina! 

Ano rada w radę, nie było innego sposobu, jak odłożyć 
roraty na później i odprawiać zawsze przed samym dniem. a 
nie wówczas gdy się czart Śmieje, przedrzeżnając się na- 
szym nabożeństwom. 

— A czemuż to moiściewy babuleńko, djabeł nie przeszka- 
ERĄ Pasterce w wigilię. lubo ona też się o północy odpra- 
wia 

— To znów, widzicie, ‘nna jest sprawa. Żeby się nieczy- 
stego pozbyć na Pasterce naród wymyślił cosik dowcipnego: 
w kościele parobcy porykują. pobekują wtedy, jako w szopre 
było betlejemskiej.. a djabeł przeleci se nocką koło tak: go 
kościoła i słysząc ono beczenie a ryczenie — ani se zmiiar- 
kuje, co to kościół I nabożeństwo... to i prec sobie pońdzie., 

— A dobrze mu tak, kiedy ci go tam nie potrza rrzy na- 
szej kolendzie! 


NASZE KOLENDY. 


Polskie kolendy i pastorałki należą do najcudow- 
niejszych klejnotów muzy ludowej wogóle. Żadne in- 
ne na świecie nie mogą się z niemi porównać ani p. wzglę- 
dem oryginalności, ani piękności i liczby. Jest to skarb 
prawdziwy z którego możemy i powinn śmy być dumny. 


ły Szereg przeciwieństw, niepojętych dla ludzkiego u- 
mysłu: 

„Bóg — się rodzi, 

Moc — truchleje. : 

Pan niebiosów — obnażony. 

Ogień — krzepnie, 

Blask ciemnieje. 

Ma granice — Nieskończony... 
Wzgardzony — okryty chwałą, 
Śmiertelny — Król nad królami. 

A słowo — ciałem się stało 
I mieszkało między nami“. 


A ileż czystej poezji mieści się w ostatniej strofca 
tej wspaniałej pieśni: 


„Podnieś rękę Boże dziecię. 
Błogosław krainę miłą, 

W dobrych radach. w dobrym bycie 
Wspieraj jej siłę Swą siłą. 


Dom nasz i majętność cała 
I Twoje wioski z miastami!... 
A słowo ciałem się stało 

I mieszkało między nami“... 


Osądzenie czystej, estetycznej wartości tego rodzaju 


Co za bogactwo nastrojów, ile czystego, naiwnego | pereł uczucia, co nasze kolendy. nie jest dla Polaka ta= 
uczucia odbja się w tych poemacikach polskich Nocy | twem. W umyśle każdego z nas kojarzą się one za 


I tak są one oryginalne, — polskie nawskroś. 


Wigiliznej! 
Mać- 


Ci betlejemscy pasterze z imionami .Kubów, 


bardzo z przeżyciami osobistych wspomnień. dla 
wielu niejako są symbolami najbardziej błogich i Świ 


ków i Kazimierzów, godni są stanąć obok wizji Corregia | tlanych chwil przeszłości. 


i Fra Angelica da Fiesole. 


Sa oni wyrazem tej specy- | 


ficznie polskiej ideologii chrześcijańskiej, którą tak nie- | DEOTYMA. 


zrównanie scharakteryzował Sienkiewicz. kładąc w 1 
sta jednego ze swych bohaterów pobożny wyrzut za 
to, że się ten Pan. tezus nie w Polsce, lecz wśród 
tych szkaradnych barbarzyńców urodził którzy Go u- 
szanować nie umieli, umęczyli. do krzyża przybili, —- 
wówczas, gdy w Polsce mógłby był nietylko w do- 
statki opływać, ale nawet indygenat uzyskać. 

Naukowego studjum, poświęconego specjalnie zba- 
daniu naszych kolend. zdaie Się, że nie posiadamy. Nie- 
wątpliwie powstawały one stopniowo przechodząc roz- 
maite rewolucje, zanim ustaliły się w formach dziś nam 
znanych. 

O autorach tekstów nic nie wiemy. melodie zaś za 


| 


pożyczone są przeważnie z dawnych utworów tanecz- ' 


nych. I tak np. może nie wszystkim wiadomo, że me- 
lodja naibardziej znanej kolendy „W żłobie leży“ była 
rodobno znanym na dworze Władysława IV. polone- 
zem. Polonezem była pierwotnie również i pełna mi- 
stycznego nastroju melod'a: ,Bóg się rodzi“. Wybitne 
cechy mazurowe zachowały po dziś dzień melodie ko- 
lend: „Lulajże Jezuniu*, pokrewnej jej „Dnia jednego”, 
oraz przedewszystkiem „Hej w dzień narodzenia“. 


naprzód o malarstwie. Widzi artysta, że staruszek zma się na 
sztuce, więc ucieszony całą swoją tekę przed nim wytrząsa 
i rozłożywszy wiele szkiców, powiada, aby ten, który się sta- 
ruszkowi nalepiej podoba, wziął sobie na pamiątkę spotkana. 

Święty Piotr uśmiechnął się dobrotliwie. 

— Otom dobry wybór uczynił — przyszło mu na myśl. 

Wybrał sobie więc szkic jeden, wyobrażający drogę 
w borze o zachodzie słońca; potem nastąpiła prezentacja: 
Jestem Tulipan — powiada malarz. 

— Święty Potr. .. 
Bardzo mi miło. . . 
Bardzo mi przyjemnie. , 4 

Ucieszył się bardzo malarz, nie tyle iż zrobił znajomość 
z tak znakomitą osobą (bo mało posiadał ambicji), ile że 
praca jego zawiśnie w pokojach niebieskich. 

Więc święty Piotr — ile że był neczasowy Í od furty 
niebieskiej na długo oddalić się nie mógł — przystępuje od 
razu de rzeczy I powiada, o co dzie, ! 

— Mów — powiada, — synu, coć chcęsz. a wszystko się 
stanie. 

Zamyślił się nasz artysta, bo sprawa była poważną. 

A że to był chłopak młody, sił pełnych niewysiepanych, 
i o miłości gorącej często marzył, więc po namyśle tak świę- 
temu Piotrowi powiada. 

— Spraw, ojcze, aby należała do mnie najpiękniejsza ko- 
bieta, jaką ta ziemia na sobie nosi, 

m Dobrze, synu, 


| 


Z SZUMEM SKRZYDEŁ 
HUSARIJI... 


Z pod klawiszy fortepianu białe ręce dobywają tonów 
głebokich, potężnych.- Grzmi po.unez Szopena... Dźwięki 
płyną * zapadaja zwołna w Szary mrok wieczoru... w ciszę 
uroczystą... Rozpływają sie powoli. zamieniając w powiewne 
ułudne mary. * 

„I oto hen z dalekiej przeszłości snują mi się przed O~ 
czyma duszy jakieś cienie baśniane.. Sunie hufiec po hufcu 
mężów-rycerzy.. U ich ramon skrzydła szumia pieśń dziw. 
ną, tajemną. a wrekach proporce warczą w powiewie wiatru 
Twarze nie dzisiejsze — twarze mężów wczorajszych. mar- 
sowe. bohaterskie oblicza rycerzy... 

A konie pod nimi także nie z dni naszych: niemal dostoj- 
ność w nich w elka. jakow onych mężach- których na swym 
wyniosłym niosa grzbitcie. Dużemi oczyma patrza spokojnie 
a nogi niby w takt tryumfalnego marsza-poloneza podnosza 
równo. miarowo... Co trochę któryś z nich łeb w górę dźwi 
gnie, a zarży radośnie na dobra wróżbę rycerstwu.. 

Na przedzie zasię. na bałym rumaku, jedzie mąż postawy 
wspanialszej jeszcze... Was iście polski pokrętny. długi. zdo» 
bi mu twarz okazałą, szlachetną z której oczy mądre patrza 
w dal sinawą to znowu rzucają spojrzenie troskliwe po tych 


= — E 
— Aby ona należała do mnie jednego i aby mnie kochała 
całą mocą. 
-— Dobrze, synu. . 


Przypomina sobie coś jednak nasz artysta, 

— I aby to była blondwnka koniecznie blondynka. Brus 
nety piękne są, ale dobrze niemi poić oko, — inne zmysły nie ` 
pożywią się zbytnio... i 

Jak już raz malarz wpadł na swój temat. tak dalejZe opl- _ 
sywać śwągtemu Piotrowi jaką ma być ta przyszłą kochanka.. 
Postawa Dyany. jaką wyobraźnia grecka stworzyła. dumna a 
wspaniała, — włosy. jak nici złote, oczy, jak głęb'a sklepienia 
niebios. ciało koloru listków różarych, i tak dalej. . . aż takie 
życzeniami cudo odmalował, że nie sposób chyba, aby ziemia 
godna była je nosić, i że chyba jeno istnieć cudo takie może 
w niebie, aby wzrok świętych wybrańców cieszyć. 

Sam to artysta czuje że chyba m'arę przebrał, bo pyta: 

— Możesz to być, ojcze?. 

A święty Piotr dobrotliwie się jeno uśmiechnął í rzekł? 

Może, synu. >. 

Wie malarz iż sprawa jest ważna. więc znowu pogrąża sit 
w zadumie, aby szczęście swoje ze wszech stron opatrzeć na: 
leżycie. 

— I niech — powiada. — ta dziewoja będzie charakteru 
słodkiego i zgodnego, i niech posiadą rozum dostateczny płci 
swojej, od innych towarzyszek nie niższy, i niech posiada 
wesołość i dowcip. 

— Dobrze, synu. .. 

I jeszcze się zamyślił nasz malarz 


< 
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'sze — wyrobiły sie przytem pewne zwyczaje, które prze- 


r 


tysiącach rycerzy-orłów, co tylko skinienia  buławy jego 
czekają, by z szumem swych skrzydeł i chrzęstem zbro'c 
srebrzystych rzucić się na mrowie pohańców... Ostatni to z 
rodu „królów-rycerzy* wiedzie zastępy na wielki bój ostatni. 

..Snują się, snują, przed oczyma baśniane cienie husarii 
skrzydlatej, a w uszach brzmią przepotężne dźwięki trąb po- 
Be astych, w które dmą na wszystkie świata strony surmacze 

ojowi... 
a "a oto umilkły surmy i wstrzymały pochód hufce skrzy- 
ate... i 

Stanely na nizinie wielkiej, rozleglej, miękką trawą po- 
roslej, a kędy okiem po niej rzucisz, błyszczą zdala i z bli- 
ska bogate namioty tureckie w złote półksiężyce zdobne.. 

Cisza nastała nie zmącona.. Nie zagrzmi róg- nie zarży 
rumak; wielka. święta cisza w przedśmiertnej zodzin'e.., 

Aż naraz huknął pod błękitne sklepienie przeogromny, 
przepotężny ludzkich piergt głos błagalny... 

Boga Rodzica Dziewica, 
Bogiem sławiona Maryja., 

Pochyliły się w hełmy żelazne kryte glowy ryce- 
rzy... zniżyły się skrzydła u ramion do lotu w bój gotowe... 
Piersi pod ciężkim pancerzem drżą a serce w nich bije niby 
ptak o klatki pręty... š 

U Twego Syna Hospodyna 
Matko zwolona, Matko jedyna, 
£iści nam, spust winom., 

Na zbroje, co się za chwilę krw'ą zbroczyć maja na kol- 
czigi i pancerze pierś chroniące, spada cicho. powoli, prze- 
czysta łza rycerza.. To nie lęk, nie trwoga ogarnia Serca i 
łzy z oczu spędza... Nie znają ci trwogi ow: męże skrzydlaci 
ufność jeno a błaganie gorace o łaskę dla zwycięskiego zaw- 
sze oręża poświęca łzą nadzieji z damasceńskiej stali zbroice. 
Więc usta rycerzy powtarzają radośnie: 

Kyrie Elejson..., 


Q . . . . . . 
NIEWOLA SLODKA. 
i Słowo! czcze słowo, 
Kto chce panować, nie może mieć pana. 
Miłość w ustepstwach jest niewyczerpana, 
Nie, — królowa zakochana 
Już nie jest królową. 


J ASKŁK A 


Okres świąt Bożego Narodzenia opleciony jest długim 
szeregiem przepieknych. uświęconych tradycją, zwyczaji: 

Na czele tych starodawnych zwyczajów wymienić trze- 
ba jasełka. 

Istnienie jasełek w Polsce stwierdzają źródła bardzo 
dawne. W „Kantyczkach franciszkańskich“, dochowańnych w 
rękopisie z 1-szej połowy XVI w. znajdujsmy kolendy. któ- 
rych tekst dowodzi, że jasełka odprawiano w tym czasie 
powszechnie w kościołach franciszkańskich. 

Składały sie one w'elkiej szopki, figur Matki Boskiej 
i Józefa, Jezuska w jasełkach oraz klęczących postaci wołu 


Me 


Te jasełka były tłumnie nawiedzane przez nabożne rze- 


trwały wśród ludzi w niektórych okolicach po dzień dzi- 
siejszy. 

U żłóbka nietylko kiękano i śpiewano — ale ií kołysano 
Dziecinę, oraz składano jabłuszka. Wyraźnie mówią o tem 
starodawne koclendy: „Będę Cię Jezu kołysał* i „Pójdźmy 
do jasełek nowych Jezusa milego“, która to pieśń przydziela- 
ła czynność kołysaaia dzieciom i pannom starszym zaś pole- 
cano „przed obrazek Jezusków jabłuszka pokładać*, 

Ale wiek XVI n'e jest jednoznaczny z terminem powsta- 
nia jasełek. Obok franciszkańskich bowiem istniały jeszcze 
dawniejsze jasełka bernardyńskie. Już w drugiej połowie XV 
wieku urządzali je Bernardyni lwowscy, ściągając na sieb'e 
z kół oświeconych zarzuty szerzenia zabobonów wśród ludu. 
o czem mówi wyraźnie pismo łacińskie z 1470 r. 

Zwyczaj ten nie był specjalnie polską właściwośc'ą, Na- 
potyka się go w XV w: wśród kolonistów niemieckich na Ślą- 
sku i Węgrzech i jeszcze dzisiaj kołysanki Jezuska utrzymu- 
ją sie wśród osad wołoskich na Morawach. 

Tam przeszły one, jak s'ę zdaje, z sąsiedniej Polski. Jest 
rzeczą znamienną, że pasterze w jasełkach morawskich no- 
szą imiona polskie (Maciek, Kuba, Bartek) — a co jeszcze 
ciekawsze, po chatach morawskich śpiewają dziś szczero- 
polskie kolendy: „Przybieżeli do Betlejem pasterze" i „Paśli 
pasterze woły”, 

Obok jasełek żyłą po dzień dzisiejszy w tradycji ludowej 

erody albo marszałki. Jest to dochowany szczątek 
z dawnych, średniowiecznych misterjów o Bożem Narodze- 
miu, których teksty polskie, szczególniej obfite sięgają XVII 
wieku. 

Herody obejmują scenę poszukiwańia noclegu przez św. 
Rodzinę, scenę pasterską i posłuchanie Trzech Król' u Heroda 
Sceny te występują w różnych kombinacjach, przyczem lą- 
czą się z wielu rerminiscencjami dawnych intermedjów kar- 
nawałowych. 

Wariantem herodów są szopki. Pomijają one zupełnie 
scone poszukiwanią noclegu — natomiast dwie inne sceny u- 
zupełniają tańcami i śpiewkami figur  charakterystycznych. 
Pochodzenie szopek jest późniejsze — na ślad ich natrafiamy 
dopiero w pierwszej połowie XVIII w'eku. 

Wszystkie te, żyjące jeszcze wśród ludu zwyczaje, pozo- 
stają w bliższym lub dalszym związku z teatrem śred- 
niowiecznym który już dzisiaj — z wyjątkiem perio- 
dycznych widow sk w Oberammergau — należy całkowicie 
do przeszłości. U nas rozw nela się ta zgaląż obyczajowo- 


— I niech ona będzie moją żoną, moją wobec ludzi i 
świata, abyśmy żadnej nie doznawali nigdy przeszkody. 

— Dobrze, synu. , . 

— Oto wszystko — myśli sobie malarz, 

A Piotr święty przynagla go sam. 

— Ażźali sobie jeszcze czego, synu, nie życzysz. 
łeszcze? ... % 

— Ot ażebym zdrowia i talentu nie utracił, 

— A więcej synu? 

— I abym miał zawsze tyle pieniędzy, by mnie brak ża- 
den nie ukąsił, 

Oto już i wszystko. 

Zapytał jeszcze Piotr święty: 

— Wszystkoż to już, synu? . « + 

— Wszystko. ojcze. 


Pożeznali się, — malarz uszczęśliwiony, rozkołysany i 
upojony szczęściem obiecariem powrócił do domu, a święty 
Piotr, szkic niosac pod pachą, powędrował do nieba. 

* 


Czegóż 


hi I o się wszystko, co święty Plotr biednemu artyście 
obiecał. 

I dostał malarz za żonę księżniczkę 2 rodu, królewnę 
z duszy. a boginię z kształtu. 

Piękność księżniczki słynną była do samego krańca lądów 
| o ręke jej ubiegali się najdzielniejsi rycerze  najmożniejsi 


DODATEK ŚWIĄTECZNY „GŁOSU POMORSKIEGO". 
NEOTERICUS, 


DLA PAMIĘCI. 


Słabi i mali ludzie z rozkoszą wyszukuia błędy człowie- 
Ka, który ich zaćmiewa i wyższym jest nad ich: małe 
uchybienie za w'elką winę poczytują i mówią: takiemu czło- 
wickowi nie można tego darować, 


Każdy owoc, każde drzewo ma swego robaka, a każde 
innego; robakiem bogactwa jest pycha., 


Dobra ziemskie albo wnoszą człowieka ku niebu, gdy ich 
używa do wspierania b'ednych albo go przykuwają do zie- 
mi, gdy je bez pożytku chowa, e j 


Nie kto ma złoto i perły i szaty, 


Ale kto na swem przestał. ten bogaty. (Kochanowski) i 
: | 
Bogactwo i czas tylko wtedy mają wartość, gdy są do- ; 
brze użyte, | 
š k i 
Trzy rzeszy są bogactwem człowieka: wiara. zdrowie, | 


uczciwość. 
& 
drugich oło- 


| 
| 
Bogactwa dla jednych są skrzydłami, dla 
wznoszą do | 


w'em; jednych przygniatają do ziemi, innych 
Boga. 


REJ ZĘTZ = 
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kulturalna aniżeli na Zachodzie, przetrwała zato į 
dłużej, niż gdzieindziej 

Zasadniczą podstawą repertuaru tego teatru były widowi- 
Ska nabożne. osnute dookoła świąt, których pamiątka dostar- 
czała treści widow skowei. 

Misterja o Bożem Narodzeniu 
najwięcej popularnych Na Żachodzie powstawały 
XI wieku, polskie pochodzą dopiero z XVII wieku, 

Odgrywano je w kościołach albo po domach w special- 
nie na ten cel urządzonej szopie. Punkt ciężkości przedsta- 
wienia spoczywał na śpiewach chóralnych aniołów- i paste- 
rzy. Rzecz poprzedzał prolog, w którym wykładano sens 
moralny widowiska, a zamykał zpilog. w którym dziękowano 
za pilne słuchanie i proszono o zapłatę. Treść stanowiła udra- 
matyzowana opowieść ewangieliczna o cudze Batlejemskim 
z zasadniczą sceną Proroków, pasterzy i Trzech Królów. 
Scena pasterska nos'ła zabarwienie humorystyczne — sce- 
na Narodzenią była silnie realistyczna. 

Odmienny charakter nosiły misterja grane przez studen- ; 
tów w jęzuckim teatrze konwiktowym. | 

Obliczone na inne audytorium o wyższym poziomie kul- 
turalnym — były to sztuki alegoryczne wprowadzające na 
scenę historyczne postaci Świata starożytnego, pasterzy o 
sielankowych imionach i szereg figur alegorycznych, wyo- 
brażających najrozmaitsze sceny chrześcijańsk'e. 

Dziś zarówno średniowieczne misterjum ludowe, Jak i 
dramat jezuicki należą do historji. i 

- sk EJ EJ 


należały oczywiście do 
one w 


Urządzeniem takich jasełek w Grudziadzu zajęło się bar- | 


dæ staranne „Kółko muzyczne“ gimnazjum klasycznego, 
które zawdzięczając energji prof, Dąbrowskiego i członków 
swych, zdołało wcale nie źle wystawić Jasełka“ w wy- 
konaniu samych tylko uczenie i uczniów zakładu. 

Dekoracyj dostarczył teatr miejski. Instalacje elektryczne 
bezinteresownie wykonał elektrotechnik p. Cichocki 

Całość wypadła bardzo sympatycznie, świadcząc © Toz- 
budzeniu inicjatywy wśród młodzieży. 

Wypełniona zupełnie sala przyniosła dochodu około 35 
milionów, która to suma została przeznaczona na cele Kó!ka. 


Z ncetatek podróżnych, 


O CZCI KROKODYLI. 


Mieszkańcy Azji oddawali cześć niektórym zwierzę- 
tom drapieżnym, które — ich zdaniem — zatrzymują 
w sobie dusze pożartych łudzi; wierzenia te zachowały 
się jeszcze w Indiach i na półwyspie Malakka, ale cześć 
ta ogranicza się jedynie na małym krokodylu, który nie 
przerasta czterech metrów długości i zamieszkuje okoli- 
ce bagniste. Jaszczurka ta widocznie zdaje sobie spra- 
wę z czci. jaką ja otaczają, gdyż nie boi się człowieka 
i jest z nim spoufalota; przyzwyczaja się np. wychodzić 
z wody na zawołanie i zbliżać się do kapłana, który po- 
daje jei g ręki kawałki mięsa. Pozwala sie nadto gla- 
skać, nie ucieka od tłumów, a nawet pozwala wymalo- 
wywać na swoim grzbiecie rysunki i napisy. Mahara- 
jah (nazwa kapłana indyjskiego) Radipoutana trzyma 
kilka krokodyli w swoim pałacowym stawie. gdzie one 
swobadnie pląsają, a setki Hindusów przychodzą po- 
dziwiać je codziennie w zbożnem uniesieniu. 


EGZOTYCZNE POTRAWY. 


Mieszkańcy wysp Samoa maia zaiste szczególne 
gusta jędzą oni bowiem potrawy, które uważają za wy- 
śmienite „a które nam wydałyby się wstrętne. 

W wielkim kłopocie znalazłby się każdy z nas gdy- 
bv. zaproszony na uczte przez Samoańczyka, ujrzał 


książęta i najp'ękniejsi ka'walerowie, a mędrce swoje łyse glo- | 


wy w prochu przed nią tarzali. 

I zdziwił się Świat cały wielce, że ta księżniczka, która 
zdawała się nie spostrzegać najdumniejszych, kolana przed 
nią zginających, wybrała sobie biednego artystę i jemu całą 
swoją miłość oddała. 

I nie było na ziemi rycerza książęcia ani mędrca, któryby 
nie pałał ku temu artyście zazdrością i zawiścią. 

Wybraniec zaś pierwszych tygodni oszołomiony chodził, 
bo nie myślał aby na świecie było i chodziło cudo, stokroć 
od jego marzenia malarskiego piękniejsze, którego wdzięku 
żadne słowo, ani żadna farba oddać nie jest w mocy.. 

I cudo owo w rece on brać może, jak swoją własność, 
i na tem ciele marmurowem on kłaść może usta swoje, ile- 
kroć razy zapragnie! 

I życie jego otuliła ciepłem rozkosznem m'tość, miłość ko- 
biety oddanej dusza całą. kobiety. która myśli swoje na to 
spożytkowuje, aby mu dać jak najwięcej szczęścia, jak najwię- 
cej miłości i rozkoszy. . . 

I — o dziwo! Wybraniec ten — nad dziwami dziw! — 
chodzić zaczyna z troską na czole, chodzić zaczyna ze 
smutkiem w oczach. .. 

Wzdycha czasami. 

Znać to, że nie rozpacz go Żadna znebl, an! duże nieszczę- 
ście nie osiadło mu na duszy, . . Nie! To jeno cicha dolegti- 
wość kiedy niekiedy przez życie jego ptzefrunie I skrzydłami 
trzepnie aby o sobie przypomnieć. .. 


NPA arrana 


przed sobą rybę świeżo złowioną ręką gospodarza i 
gdyby ten, oczyściwszy ja zaledwie z wnętrzności, po= 
dał uprzejmie do jedzenia. 

Zjadają też łakomie strzykwy (morskie zwierzątka 
podobne do dużych robaków), które także stanowią przy= 
smak dla chińczyków. 

Najlepszą jednak ucztą dla Samoańczyka iest pe- 
wien rodzaj żywych poczwarek na 10 cm. długich, któ- - 
re żyją w wydrążeniach drzewa w takiej obfitości. iż 
w krótkim czasie cały pień jest stoczony Als. 


JEST W ŻYCIU CHWILA... 


Jest w Życiu taka chwila... sercem targa żal, 

Kiedy się patrzy za kimś. co odjeżdża w dal...l 

I wie, że statek który zabrał ukochanie, 

Już nie wróci nigdy — w porcie nie przystanie, 

Wówczas mówi się głośno — pobładłemi wargi, 

By odepchnąć przeczucie — i zagłuszyć skargi: 

„Bądź zdrów! Wrócisz, gdy nieba będą nam łaskawszeł” 
Lecz coś pod sercem ięczy: „Żegnaj mi na zawsze!“ 
aira wjn E E W m mx. 


SPIESZMY SIĘ, 


..Lecz dnie giną podchwytnie, 
Ledwie człowiek zakwitnie. 

Czas niszczyciel iuż prawa doń rości; 
Jeszcze nic nie dokona, 

À już dusza znużona 

Prześpiewała Allegro miodości. 


Deotyma. 


Ż ruchu wydawniczego. 
CERZE W AZ A z YE O S 


(22) Przybieżeli do Betleem. ,Jaselka“, napisała Janina 
Porazińska. — „Przybieżeli do Betleem“ to oryginalne jaseł- 
ka, które w roku bież wystawi po raz pierwszy Teatr Polski 
w Warszawie. Jasełka składają się z trzech obrazów scenicz- 
nych: 1. „W noc Bożego Narodzenia“ jest to niejako prolog, 
rozgrywający się w nocy na polance przy szałasie pasterskim. 
2. „Hołd Jezusowi”, obraz patriotyczny w którym cała Pol- 
ska Hstoryczna składa hołd Dzieciątku; wreszcie 3. „Szopka“ 
— typowa szopa wiejską z kolędami i piosnkami ludowemi. 
Całość opracowana wybornym wierszem, z dodaniemstaro- 


„polski kolęd utrzymana w tonie podniosłego nastroju. to znów 


szczerego humoru nadaje się znakomice do odegrania w te- 
atrzykach amatorskich szkolnych i domowych, a na scenie 
Teatru Polskiego osiągnie niewątpliwie bardzo wybitne po- 
wodzenie. — Ksążeczkę tę, ozdobioną piekną okładką Ant. 
Gawińskiego, polecamy też jako bardzo odpowiednią lekture 
dla dzieci, w okresie Bożego Narodzenia. z 

(Z) „Ziemia w omisach 1 obrazach. (Łaganowsk: St). 
Wypisy geograficzne. Cz. I. Geografja "gólna z wieloma ry- 
cinami. Wyd. 2 Str. 244. — „Ziemia w opisach i obrazach“ 
cz. I, zaw erą szereg możliwie barwnych i popularnych arty- 
kułów treści geogra'icznej. Są to artykuły i wyjątki z prae, 
autorów polskich i obcych. a więc książka ta przedstawia 
„Wypisy geograficzne” O potrzebie takich „wypisów przy 
systematycznej nauce geografii w szkolę i dla samouków oraź 
miłośników lektury podróżniczej rozwodzić się nie trzeba, 
kwestja ta bowiem jest zanadto znana | uznana. Artykuły 
tej książki ilustrują ważniejsze fakty typowe i zjawiska ogól- 
ne, posiuguiąc się materialem, zaczerpniętym z poszczególnych 
krain i miejscowości; ne rozkłada się tu więc materiału we= 
dług części Świata, co nastąpiło w tomie drugim. poświęco= 
nym geografii szczegółowej Treść cz. L rozpada się na nas 
stępujace działy: 1) Zjawiska i kraiobrazyv. jako wynik sto- 


suńków klimatycznych. 2) Góry. 3) Woda: a) wody 
lądowe b) ocean. 4) Zjawiska związane z wewnętrznem cie= 
plem ziemi. 5) Bziałalność człowieka. 6) Wysiłki ludzkie w 


celu poznan'a ziemi. — Umiejętny dobór zajmujących artyku- 
łów, ozdobionych licznemi rycinami, czyni książkę, godną 
wytkniętego przez autora celu. 


DLA PAMIĘCI. 


Myśląc o przyszłej doli. o szczęściu w narodzie, 
Nie budujmy jak dzieci pałaców na lodzie; 
Kruche są i zawodne złudzeń podwaliny: 
Niźli zamek na lodzie, lepsza chatka z gliny. 
Władysław Belza. 


Rzeczy ciexawe, 


Wp! jarzyn na usposobicnie człowieka. 

Jedna z gazet francuskich doszła do stwierdzenia 
wpływu, jaki mają różne iarzyny na temperament je” 
dzących. Wedlug oninii tego dziennika. ziemniaki dzia- 
lają usbakajająco i dopomagaią do utrzym. równowayid 
duchowej. Należy się jednak strzedz spożywania ziem- 
niaków w wielkich ilościach. gdyż nadmiar ziemniaków 
czyni ludzi apatycznymi. Namiętni z'adacze ziemnia= 
ków bardziei są skłonni do rozumowego, aniżeli do 1- 
czuciowego pojmowania życia. Co się tyczy marche w= 
ki to ma ona być skutecznym średkiem przeciw uczit= 
ciu zazdrości i łatwemu uleganiu podrażnienia, pód- 
czas, gdy szpinak podnieca amb'cię. 


Tam przecie, gdzie taka dolegliwość, choćby najciszej, 
skrzydłami trzepie — tam o pełnem, doskonałem szczęściu 
mowy być nie może, 


a . * 
Siedzi nasz malarz w borze samotny, ręką czoło pod- 
piera. 
Smutny jest. Wzdycha i mówi do siebie: 


— Ach! gdyby się ten zacny, poczciwy święty Piotr choć 
na chwilę jedną ukazał. 


Patrzy. .. Święty Piotr stoi przed nim. 
— Cóż to, mój synu — pyta dobrotliwie, — ażali nie stałe 
się wszystko, coś pragnął? 
— Stało się, mój ojcze, . . 
r — Ażali twoja żona nie jest najpiękniejszą kobietą nę zie- 
m 


— Bog'ni to prawdziwa, nie ziemianka, 
— Ażali przeklada innego nad cię? 


— Śwłata za mną nie widzi. 


— Jakiż więc powód twojego smutku, synu? 
Westchnął malarz... 


— Otom zapomniał, ojcze, o jedną cię 
łaskę. 


— O jaką synu? 
— Abyś sprawił, bym i ja tę boginię nawzajem kochał. ~» 


jeszcze prosid 


